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NIEPOWODZENIE NIF-BRIANDOW - 
SKIEj INICJATYWY.

Aby rozumieć m otyw y p. TardieU 
w spraw ie pań s tw  nadclunajskich, na­
leży przeczytać jego książkę ,,La p a ix ‘\  
nap isaną  w krótce po traktacie  W e rs a l ­
skim. Polemizuje tani p. T ard ieu  z 
Bainvillem. C zęsto  tak  byw aj że tezy 
tego, z kim się polemizuje, głęboko za­
p ada ją  do głowy. T e z a n r  p. Bainville 
było: T rak ta t  W ersa lsk i wywyższy!
Berlin. Należy odbud o w y w ać  w Euro­
pie środkowej centra, m ogące u trzym y­
w ać rów now agę , zachw ianą na korzyść 
Berlina. N ie w ą tp l iw ie  Tardieu  chciał 
ekspedjow ać pieniądze francuskie mad 
Dunaj, aby tam  tworzyły  coś, co kie­
dyś  nazyw ało  się Austrją. (P . D m ow ­
ski sądził, że zniszczenie Austrji jest 
najw iększą zdobyczą polityki f rancus­
kiej) .

Konferencja londyńska rozbiła się. 
W łochy  i Nieme nie chciały się zrzec 
kiauzuli najw iększego  uprzyw ile jow a­
nia, a więc plan p. Tard ieu , popie­
rany przez londyńskie City, które w 
bankru tu jących  państw ach  naddunaj-  

■ skich ulokowało spoi o miljonów—  nie 
udał się. W łoch i Niemcy działały ze 
w zględów politycznych. W łochy  sp rze­
ciw iły się kiedyś pokojowi francusko- 
austrjaekiem u, który w  1917 g a b in e to ­
wa' Ruot p roponow ał ces. Karol i F ran­
cuzi popełnili ten n iepraw dopodobny  
błąd polityczny, że naleganiom W ło­
ch ó w  ulegli. W tedy  nie chcieli Włosi, 
ab y  Franc ja  zachow ała  Austrję przy 
życiu, dziś nie chcą, alfy ją o d b u d o w y ­
w a ła  Niemcy mają  wielkie w pły- 
w y  nad Dunajem , w W iedniu, Bu­
dapeszcie, Bukaieszcie , wcale ich p o ­
św ięcać  dla pięknych oczu p. Tard ieu  
nie myślą.

Polityka Bi lancia była polityką 
pacyfistyczną, to znaczy polityką, 
zdążającą  do sojuszu franko-niemiec- 
kiego, zabezpieczonego  polską aseku ­
racją. Politykę Brianda uw ażała  przez 
czas  długi cała szkoła p. Strońskiego, 
( a  nie chcę wymieniać od a do zet tych 
polityków, którzy do tej szkoły n a le ż a ) 
za  najbardziej niebezpieczną dla Pol­
ski. —  (Po tem  p Srroński zaprzeczył, 
aby  kiedykolwiek uważał, że francusko 
niemieckie poiozuinienie szkodzi inte- 
lesom  Polski, lecz wiele osób" z jego 
szkoły nie nadążyło  za tym niew ątp li­
wie słusznym i niewątpliw ie .meligent- 
nym tw ierdzeniem ). Tym czasem  oto 
kom binacja  p. T ard ieu  zwróciła się wy 
raźnie przeciwko nam. Polska lokuje 
n a  rynkach naddunajsk ich  25 procent 
sw'ego eksportu  i u trudnianie  nam tego 
wyw ozu jest  dla nas ciosem pow aż-  
nym. T ak zabaw nie  się złożyło, że 
Niemcy istotnie w ystępow ały  broniąc 
interesów  Polski i p. mmister Zaleski- 
całkiem niesłusznie naszent zdaniem o- 
mija takt ten w swoim w yw iadzie  z 
„Kurjerem W a rsz a w sk im '1.

P T ard ieu  może sobie powiedzieć 
„p ierw yj blin kom om ". Oczywiście 
jest  nieprzyjemne, że to przed w ybo­
rami. Ale n iepow odzenie  kont. londyń­
skiej wskazuje , jak  trudne są o d s tęp ­
s tw a  od polityki Briandowskiej,  szu­
kającej porozum ienia  z Niemcami. Jak 
sta le  zaznaczam y, nie jesteśm y prze­
ciwnikami franko-m em ieckiego porozu­
mienia, byle nie odbyw ało  się ono na­
szym  kosztem, byle w miarę po lepsza ­
n ia  się stosunków francusko-niem iec- 
kich nie pogarszały się stosunki polsko 
niemieckie

PSYCHOI.OGICZNE NIFMOŻLI- 
WObCI.

Czy m oznw e jest  nie pogarszan ie  
się, lecz polepszenie s tosunków  nie­
m iecko-polsk ich?  Na pytanie  ta o b ie ­
caliśmy szukać odpowdedzi, zaznacza­
jąc , że nie można tu w yrokow ać  p o ś ­
piesznie, pod w pływ em  afektu, czy też 
bez zbadan ia  w szystk ich  możliwości.

O d pew nego  zwolennika polsko- 
niemieckiego zbliżenia (lecz nie ocl p. 
W ładys ław a  S tudnickiego) słyszałem 
zdanie, że zbliżenie z Polską jes t  dl 1 
Niemiec niem ożliw e psychicznie. „Z rąk 
w roga  Niemiec —  tłóm aczono mi —  
przyjęła  Polska  spory  szm at kraju, o- 
d eb ranego  Niemcom. Rozgniewało to 
Niemców bardziej na Polskę niż na 
Francję, na Anglję, na Amerykę. Nie, 
Niemcy nigdy nie pogodzą  się z z ab ra ­
niem kory tarza  i Śląska".

Ekonomicznie i Śląsk i korytarz nie 
jest dla Niemiec sprawą pierwszej w a­
g i. Niemcy mają o w iele w ażniejsze  
sprawcy do załatw ienia Korytarz dla

Niemiec woale nie jest  tem, czem jest 
ten j .ko ry ta iz"  dla nas. Dla nas s ta ­
nowi-on jedyne wyjście do morza, nie­
omal możność oddychania . Dla Nie­
miec jest to kw estja  prestiżu i tylko 
prestiżu.

Zwykle pomiędzy państw am i sąsi;:- 
dującemi z sobą są tarcia, an tagon iz­
my, wynikające  z naturalnej i realnej 
różnicy interesów. W yjątkow o pom ię­
dzy Polską a Niemcami niema realnej 
różnicy interesów . Niemcy d em o g ra ­
ficznie obraca ją  się w kierunku ze 
wschodu na zachód. Niemcy nie są za­
in teresow ane w odzyskiwaniu  prowin- 
cyj, u t idconych na rzecz Polski. Polska 
w kierunku zacliodnim otrzym ała  ma- 
xtmum sw ego program u terytorjalnego.

—  Być może to jest w szystko  praw 
da  —  odpow iedziano  mi, —  lecz mc 
już nie zdoła przełam ać psychologicz­
nej nienaw iści Niemców do nas, Niem- 
cóv zahypno tyzow anych  agitacją.

Na to pytanie mam dwie odpowde­
dzi: na wczoraj 1 na dziś.

ODPOW IEDŹ NA WCZORA1.

W iele już razy pisałem: „w  swoim 
czasie P o lsk a  pow inna była sam a zai­
nicjować Lokam o".

Posta ram  się możliwie jasno w y­
tłumaczyć, co przez to rozumiem.

T rak ta t  W ersalski m urował w nadz 'e  
ji, że w Europie pozostanie  na wieki 
obóz zwyciężonych i obóz zw ycięz­
ców'. Polityka Poincarego, Ruhry itd. 
była tego przekonania  wyrazem. Nale­
żało przeczuć, że nurt historji popłynie 
w' innym kierunku. Zresztą  przeczuć to 
nie było tak trudno. Należało uprzedzić 
Brianda. Należało, aby nie Briand, lecz 
polski minister sp raw  zagranicznymi 
w ystąp ił  z inic jatywą pojednan ia  fran- 
c tisko-niimieekiego. Należało to uczy­
nić przed Lokarnem w 1924 r., kiedy 
sam fakt tego rodzaju inicjatywy jesz- 
czeby się odbijał jask raw o od istn ieją­
cych stosunków', jeszcze by był w y n a ­
lazkiem, mial w alory  w ynalazku i P o l­
ska m ogłaby ciągnąć  zysk wynalazcy. 
Polska  jest  pańs tw em  mniej silnein niż 
Francja, lecz byw ają  ministrowie spr. 
zagr., k tórzy talentem własnym powięk 
szają siły w łasnego  p ań s tw a  Exemjt- 
lurrt Yenizelos, exemplum Benesz.

Oczywiście rozw ażania  te są zu­
pełnie teoretyczne. Polityka zagran icz­
na przypom ina s tra tegję , tylko s tra te -  
g ja  działa krótszemi okresami czasu. 
Działań stra teg icznych  i polityki 
zagranicznej nie może prow adzić  p a r ­
lament. Polska  w 1924 r. była w cał­
kowitej niewoli parlamentu.

Ale w róćm y do niemożliwości p s y ­
chologicznej Niemiec pogodzenia  się z 
Polską. G dyby  w 1924 r. Po lska  była 
tym pierw szym  krajem, k tóry do p o b i ­
tych Niemiec w yciągnęła  rękę. G dyby 
zap roponow ała  w stąpienie  do Ligi Na­
rodów, cofnięcie okupacji nadreńskiej, 
równość zbrojeń —  oczywiście ta  nie­
naw iść psychologiczna utrzym ać by 
się nie mogła. Przeciwnie, zyskalibyś­
my sojusznika, a jak to już dziś bogaci 
w dośw iadczen ia  h istoryczne pow ie­
dzieć możemy —  nie stracilibyśm y 
w'cale przyjaźni Francji. Tylko trójkąt 
tranko - niemiecko - polski inaczej by 
wyglądał. Nie mielibyśmy tej roli b ier­
nej, reasekuracji francuskiej .1 jest to 
wielka okazja stracona.

ODPOW IEDŹ NA DZIŚ.

W  miarę po lepszania  się s tosunków 
francusko - niemieckich, olbrzym iała  
w Niemczech heca an typolska. Czy p o ­
żar ten da się dzis zagasić?

Sądzę, że tak
-— Jest to informacja gra tis  —  o d ­

powiedz ano nu na to. Dowieść tego 
Pan nie potrati.

Tak, ale i przeciw na teza także d o ­
wieść się nie potrafi. Nie robim y nic, 
absolutnie  nic, aby przełam ać an typo l­
skie nastro je  w  Niemczech. W yda jem y  
dużo na p ropagandę  polską we F ran ­
cji. U rządzam y nicnie warte  w ys taw y  
w sali gry w piłkę. Nie w idziałem ża­
dnego objawm pro p ag an d y  polskiej w 
Niemczech, prow adzonej w tym kie­
runku. A w ew nątrz  kra ju?  —  Jak  po ­
seł Will, nieimec łódzki, sk ładał w se j­
mie piękne, lojalne deklaracje, jak się 
pow oływ ał na Sienkiewiczowskich 
Niemców', ginących przez w ierność dla 
Rzeczypospolitej, to p ana  W illa  w yrzu­
cono z Sejmu.

Wr dzisiejszem  „Słowie" zestaw ia p. 
W ład Studnicki g łosy  dwóch książąt

KONFERENCJA ROZBROJENIO J k
Grandi popiera pro po zycje  a m e ry k a ń s k ie

GENEW A. PAT. —  W dalszym  
ciągu debaty w komisji głów nej kon­
ferencji rozbrojeniowej przem awiał 
dziś w ioski minister spraw zagranicz­
nych Granui, który w  dłuższem  prze­
mówieniu m otyw ow ał i bronił w ło s­
kich propozycyj rozbrojeniowych. Pro­
pozycje te zmierzają do rozbrojenia ja­
kościow ego, tj. do zniesienia pewnych  
rodzajów bioni.

W  sw em  założeniu zbiegają się  0- 
ne z propozycjam i amerykańskiemi, 
dla których minister Grandi wyraził 
sw a sym patję. Podczas, gdy delegaci 
am erykańscy dom agali się  jedynie znie 
sienią ciężkiej artylerji i tanków, oraz 
środków wojny chem icznej i bakterio­
logicznej, to Grandi proponuje znie­
sienie oprócz tych rodzajów broni tak­
że 1 lotnictw a oom bardującego, okrę­
tów  linjowych, łodzi podw odnych i o- 
kretów awjomatek.

N astępnie Grandi polem izował ob ­
szernie z w czorajszem i w yw odam i pre­
miera Tardieu, tw ierdząc, ze możność 
niedotrzymania zobow iązań nie pow in­
na powstrzym ać od decyzji zakazu te ­
go  rodzaju broni, gdyż w szelkie zobo­
w iązania m ogą być niedotrzymane.

Grandi kończy ośw iadczeniem , że  
rozbrojenie jakościow e, proponowane 
przez delegację w łaską, powinno być 
pierwszym  krokiem na drodze rozbro­
jenia.

DALSZA DYSKUSJA.

GENEWA PAT. —  W  dalszym  
ciągu dyskusji w komisji głów nej kon­
ferencji rozbrojeniowej przemawiał 
przedstaw iciel Prazylji, który poparł 
propozycje amerykańskie.

Następny m ówca, delegat Turcji, 
minister Tewfik-Ruchdi-Bey uzasadnia  
zgłoszoną przez siebie popiaw kę do 
art. 1. konwencji, zmiei zająca do pro­
klam owania zasady zrównania sił zbrój 
nych w szystkich  państw . Zapowiedział 
on jednocześnie, że w  razie gdyby pro­
pozycja turecka nie została przyjęta, 
poprze tezę sow iecką, a także wnioski 
włoskie mają poparcie delegacji turec­
kiej.

Jako ostatni przem awiał premjer 
Jugosławji M arinkowicz, który om ówił

Kilka dni temu prasa cieszyła się n o w j 
plotką. Oto u p. Lednickiego (m ason!) mień 
się zejść na obiedzie p p : Mieczysław Nie­
działkowski, Stanisław Thugutt ,  min.Jan Pił­
sudski, minister Wt. Zawadzki i poseł Stan. 
Patek. Porozumienie rządowe - socjalistycz­
ne omal że gotowe. Mial tego domagać się 
telegraficznie p. Tardieu... (Zapewne dlatego, 
że prowadzi dziś najostrzejszą przedwybor­
czą walkę z socjalistami).

Ludzie 1 gazety dobrze poinformowane, 
miały konkretne wiadomości, że na tym o- 
biedzie omówiony byt rząd „dwóch sz w a g ­
rów", jak się wyraża „ABC“ i „Gazeta W a r ­
szawska". (Miecz. Niedzir kowski jest szw ag­
rem prof Władysława zawadzkiego, b. wi- 
ce-mimstra skarbu, obecnego wice-premjera)

Koniec plotce położył sam yĆ Niedziałkow­
ski, ktSry ogłasza, że istotnie p mec Lednicki 
ma zwyczaj zapraszania swych znajomych 
na obiad, nie według klucza partyjnego, że 
on jednak, Niedziałkowski, skoro wszedł i zo­
baczy! tigury rządowe, to uciekł, wyrzekając 
się nietylko szwagra, lecz i barszczyka z 
grzankami.

Z naszej strony wyrażamy pow ątp iew a­
nie, aby  kiedykolwiek rząd obecny uznał, że 
właśnie P P. S. i p. Thugutt  reprezentują w 
chwili obecnej tą  wielką siłę, z którą należy 
paktować. Chyba, że rzeczywiście zażąda te ­
go p. T ardieu telegraficznie, lub przez radjo.

kościoła katolickiego, k tóreby w skazy­
wały, że jednak  p ro p ag an d a  za po ro ­
zumieniem polsko -  niernieckiem bez­
nadziejną nie jest.

POROZUMIENIE FRANCUSKO - NIE­
MIECKIE TO POKÓJ EUROPY. PO ­
ROZUMIENIE POLSKO - NIEMIECKIE 

TO OBRONA EUROPY.
Nie cieszymy się z każdego pogor­

szenia stosunków  francusko-niem iec- 
kicir. Nie b iegam y po Paryżu, w ty k a ­
jąc Francuzom  broszury , „p rzes trzeg a­
jące"  ich przed n iebezpieczeństw em  
niernieckiem. Przeciwnie. Uznajemy głę 
boką i s łuszną tezę Brianda, że po ro ­
zumienie franko-iliemieckie, to pokój 
Europy. A jest  on koniecznie Europie 
po trzebny .

Lecz musimy zrozumieć, że porozu­
mienie polsko-niemieckie to  obrona  
Europy. Jest to niemniej ważne zag ad ­
nienie dla naszego  kontynentu. Cat.

pioblem  rozbrojenia jakościow ego, w y  
sunięty przez delegację amerykańską i 
włoską. Marinnow icz dorzucił now e ar 
gunienty do tych, które w ysunął w czo­
raj premjer Tardieu i wskazał na to, 
że zniesienie ciężkiej artylerji i tanków  
stw orzyłoby nierów ność m iędzy kraja ­
mi uprzem ysłowionem . a temi, które 
przemysłu nie posiadają. Zniesienie  
ciężkiej artylerji m ogłoby zm usić nie­
które państw a do stw orzenia ciężkiego  
przemysłu.

W reszcie premjer jugostow iański 
dom aga się  skutecznych sankcyj prze­

ciw ko państwu, któreby nie przestize- 
gało  zakazu oom bardowania pow ietrz­
nego oraz stosow ania broni chem icz­
nej i bakteriologicznej.

PRZEMuW IENIE MIN. ZALESKIEGO.

GENEW A. PAT. —  Na środowem  
popołudniowem  posiedzeniu komisji 
głów nej konferencji rozbrojeniowej mi 
mster Zaleski w ygłosił przem ówienie, 
w ktoiem  om ow ił zagadnienie rozbro­
jenia, W obec spóźnionej pory przem ó­
w ienie to um ieścim y w  numerze jutrzej 
szym

P o d ró ż M arszałka Piłsudskiego
Płreus.— Censtanze.— Bukareszt.

ATENY. (Pat). Marszałek Pił ­
sudski w  drodze powrotnej z 
Heluanu do kraju przybył  na 
okręcie do portu ateńskiego PS- 
reus Marszałek, korzystając z  po* 
stoju okrętu w  pocie,  zwiedził 
w towarzystwie posła Jurjewicza 
Ateny, poczem powrócił na okręt 

BUkARŁSZT.  (P -t ) .  Ubiegłej 
n n y  przybył do C nstanzy na 
pokładzie statku „Romania" Mar- 
szarek Piłsudski. Pana Marszał 
ka powitali poseł polski przy rzą­
dzie rumuńskim Szt mbek, Łt la-  
ehe wojskowy płk. Michałowski 
oraz przedstawicie Is rumuńskich 
władz morskich > administracyj­
nych, Z parowca pan Marszałek 
przeszedł do ustawlanesjo w por- 
Ge specjalnego pocągu, d*ntyo 
mu przez rząd rumuński, W go 
dzinśih porannym Marszałek

PiłsuasKi odjechał w polskiej sa­
lonce do Bukaresztu.
MARSZAŁEK ZABAW! KILKA 

DNI W RUMUNJI
BUKARESZT. PAT. —  13 bm. o 

godzinie 13 przybył do Bukaresztu po  
ciągiem  specjalnym  Marszalek P iłsud­
ski. Na dworcu witali Marszałka przed 
staw ieiel króla komandor Fundacianu, 
prezes rady ministrów prof. Jurga, m i­
nister wojny gen. Stefanescu, w icem i­
nister spraw w ew n. Otoscu, pretekt 
Sukaiesztu  Nirinescu, członkow ie po­
selstw a i d i. Skupiewski.

D w orzec udekorowany był iiagam 1 
polskiem i i rumuńskiemi. Na dworca  
ustawiony był oddział gwardji królew ­
skiej. Pan Marszałek udał się  z dw or­
ca do poselstw a, gdzie zam ieszkał ja­
ko gość  posła Szembeka. Marszałek za 
trzyma się w  Bukareszcie przez kilka 
dni w  charakterze nieoficjalnym.

PŁK. STa MIROW&KI WICE­
PREZESEM BARKU POLNEGO

WARSZAWA PAT. — Na podsta­
w ie par. 72 statutu Państw ow ego B an­
ku Rolnego minister skarbu w  porożu 
mieniu z ministrem reform rolnych po­
w ołał w dniu 12 bm, dotychczasow ego  
podsekretarza w Prezydjum Rady M i­
nistrów Kazimierza Stam irow skiego na 
członka rady nadzorczej Banku Rolne­
go. W  dniu 13 bm. mmister reform roi 
nych m ianował wicem inistra Siamirow- 
sk iego w iceprezesem  rady nadzorczej 
Banku Rolnego, powierzając mu jedno­
cześnie pełnienie obow iązków  prezesa 
W  związKu z tem wiceminister Stami- 
rowski, jak się  dowiadujem y, otrzyma! 
w  Prezydjum Rady Ministrów urlop 
bezpłatny.

OBNIŻENIE CEN NA ŻELAZO
WARSZAW A (teł. w łisn y ). W czo­

raj w M inisterstwie P rzem ysłu i Han­
dlu odbyła się pod  przewodnictwem  
dyrektora departamentu górniczo- 
hutniczego p, Czesław a Perhe, Kon­
ferencja z przedstawicielam i hutnic­
twa żelaznego. Konferencja ta odbyła  
się w wjmiku tcczących się od paru 
"ygodni pertraktacyj między przed­
stawicielam i hut żelaznych a M inister­
stwem Przem ysłu i Handlu. W ob 
radach poddano zbadaniu sytuacje 
w jakie] znajduje się obecnie prze- 
m ysł hutniczy w Pol ce.

Na w czoraisiej konferencji przed­
staw iciele hutnictwa wyrazili zgodę co 
do obniżki cen żelaza sztubow ego o 
10 proc. t. j. o 35 zł. r.a tonnie. Do  
tej obniżki dostosow any będzie cen  
nik na pozostałe wyroby żelazne. 
Obniżka obc wiązy wa_ć ma natych- 
m.ast, Syndykat polskich but zelaz 
nych wyda odpow iednie instrukcje 
co do obniżki cen na żelazo i wy- 
roDy żelazne w handlu hurtowym, 
półhuttowym  i detalicznym , aby kon­
sum ent m ógł nabywać te wyroby po 
cenach o 10 proc. n:ższycb.

NIEBYWAŁA KATA STROFA ŻYW IOŁOWA.— PRZERWANIE KOMUNIKACJI
WSTRZĄSY SEJSMICZNE.

WULKANY WZNOW IŁY DZIAŁALNOŚĆ.
NOWY YORK, 12. 4. W  Ameryce Połud­

niowej zaczęły działać 3 najpotężniejsze w ul­
kany. K atastrora przyjm uje olbrzymie ro z ­
miary. Działalność w ulkanów rozciąga się na 
centralne prow incje Chile, A rgentyny, s ięga­
jąc aż do Buenos Aires.

M iasteczka, leżące u stóp w ulkanów , prze 
stały istnieć. Położone nieco dalej znikły w 
chm urach dymu Żadnej kom unikacji z temi 
miejscowościam i niema, w obec czego nie spo 
sób jest ustalić liczby ofiar. W e w siach i 
m iasteczkach, położonych w pobliżu krateru 
D escabezado panują silne mrozy

W  A rgentynie żwir w ulkaniczny zasypał 
stan  St. Rafael. W arstw a żwiru osiągnęła 
już 16 centym etrów  grubości. Na południe 
od M endozy (A rgentyna) odczuto niezw ykle 
silne w strząsy  podziem ne. W  wielu okoli­
cach potw orzyły się w ziemi szczeliny, z 
k tórych niektóre osiągnęły długość kilku k i­
lom etrów.

W edług ostatnich wiadom ości, obłoki d y ­
mu w ulkanicznego dotarły już do ujścia rze­
ki la P lata, czyli zasnuły caią A rgentynę 
środkow ą. Dymy unoszą się obecnie nad B u­
enos Aires. Pow ietrze stało się tak  ciężkie, 
iż 7. trudnością m ożna oddychać.

NOWY YORK, K atastrofa w ulkaniczna 
w Ameryce Południowej przyjm uje rozm iary 
nienotow ane do tychczas w dziejach św iata.

W strząsy  skorupy ziemskiej ogarn iają  te ­
ren o pow ierzchni 7>)0 kim. kw adratow ych 
między Santiago de Chile poza Conception. 
W śr >dkowe .. Chile oraz w kilku prow in­
cjach A rgentyny panow ały w połuam e ta ­
kie ciem ności, że na ulicacn i w m ieszka­
niach oalono św iatła.

Z A tgentyny dym y przerzuciły się i z a ­
snuły U rugw aj. Z M onte w ideo, odległem  o 
1300 kim. ód najbliższego w ulkanu pada ocl 
kilku godzin deszcz popiołu. M ieszkańcy zam 
knęli się w mieszkaniach, a osoby zmuszone 
do opuszczenia dom ów , ukazują się na uli­
cach z chustam i na ustach.

Do Buenos Aires napływ ają bezustannie 
depesze z m iast prow incjonalnych, z o rośbą 
o przysłanie m asek przeciw gazow ych i a p a ­
ratów tlenow ych do ratow ania osób, za tru ­
tych przez dym y w ulkaniczne Z .vielu okolic 
fcrak wieści z pow odu przerw ania połączeń 
telegraficznych. O statnie pociągi na Je„zly do 
Buenos Aires z kilkugodzinnem opóźnieniem.

SAMOLOTY BADAJĄ ATM OSFERĘ.
PARYŻ. PA T. — W edle ostatn ich  infor- 

m acyj, niebo stolicy argentyńskiej pokryte 
jes t mglą popiołu Ulice, dachy i drzewa są  
białe, i w yglądają  jak  gdyby pokryte były 
śniegiem.

Dzienniki tam tejsze dom agają  się polew a­
nia ulic w odą. M iejscowe władze w olą jed ­
nak, ażeb j ulice były zam iatane, niechcąc, 
ażeby popiół zmieniał się w błoto. E skadra 
sam olotów  krąży nad miastem, badając a t ­
m osferę. Ludność stolicy zachow uje się cał- 
Kiem spokojnie. W iele osób cierpi na migre 
nę. P rzypisują to podrażnieniu dróg odde­
chow ych, oraz sugestia

G ubernator M endozy w ysłał do M ala.gue 
wielką ilość sam ochodów  ciężarow ych z n a ­
miotami i przedm iotam i, które mogłyby za­
pew nić pośpieszną ew akuację Ludność jest 
spokojna, mimo zapowiedzi m iejscowych g e ­
ologów , którzy utrzym ują, że w najbliższych

dniach dadzą się zauw ażyć w okolicach Men 
dozy silne w strząsy  sejsmiczne- — Popiół 
dochodzi aż do granicy Brazylji.

DESZCZ POPIOŁU USTAL.
BUENOS AIRES. PAT. —  Deszcz popio­

łu usta . dzis w godzinach rannych T em pe­
ra tu ra  znacznie się ODnizyła, jednakże w dal 
szym  ciągu naa calem m iastem  wisi gęsta  
mgła z popiołu, opadając stopniow o na d a ­
chy dom ów  1 na ulice.

CZERWONE CHMURY NAD MENDOZĄ.
MEN DOZA. PA T. — Całe niebo pokr; t< 

jest gęstem i ezerw onem i chmurami, p o tęg u ­
jąc w rażenie grozy. Ciężkie au ta  ratow nicze 
nie mogły dobrnąć do m iejsc zagrożonych z. 
pow odu wielkie; ilości popiołu, tw orzącego 
olbrzym ie zaspy. Uniemożliwiona jest także 
sam ólotow a akcja ratow nicza.

G A N D H I N IE CHCE K O M P R O M IS U
WOLI WIĘZIENIE NIŻ ODWOŁANIE CYWILNEGO 

NIEPOSŁUSZEŃSTWA
LCND YN . (P a t) .  .Daily  Herald* do 

nosi, że minister do spraw lndy| Hoare 
zaproponował Gandh!en>u w yp o szc ze ­
nie go z więzienia o Ile zapewni on 
rzędowi, Iż zaUci kongresowi osi* ola­
ni. cywilnego nieposłuszeństwa lub też 
osobiłcie się w strzym a cd K ie ro w n ic ­
twa ty m  ruchem podczas prow aJzenla  
narad ną temat r o n r o ju  konstytucyj­
nego

«*, ndh. odpowiedział, że odwołanie 
cywilnego rieposłusz ństwa Jest nie­
możliwe, o ile rzęd nie odw oła na|-

pierw  artyku>6 * ,  na p oustaw ia  k tó ­
rych w prow abzU  stan  n adzw yczainy w 
L.lektóryth m iujscow oScłach IndyJ, Da 
póki żądania k ongresu  nie znajdy pod  
tym  w zg lęd em  adoSCu rzynicn n» «and  
hf u w a l i t  b ęd zie  za sw ój n ieod w oła ln y  
o b a w lęcek  Kierować ruchem  cyw iln ego  
n iep osłu szeń stw a .

H o a r  , zapytany wczoraj w izbie 
gmin o Ik zb i  os Ł uwięzionycn do 
chwili obecnej w  indlacr, w zw ią zk i  z 
cyw ńnem  nieposłuszeństwem, odpo ­
w iedział— 25 tys.

PODATEK DOCHODOWY 
W B0LSZEWJI

MOSKWA, (Pat). Rząd sowiecki 
określił podatek dochodow y od 50U 
rubli m iesięcznie zarobku na 3 1 p ó1 
proc. Na zarabiających oow yżej 400 
-ubli m iesięcznie nałożono jednorazo­
wą daninę w w ysok ości 25 p ioc . 
m iesięcznego zarobku. Danina ta s ę ­
dzię przeznzezona na cele  budow lane.

BERLIN. (Pat). Prezydent Hin- 
denburg podpisał dziS dekret, 
rozwiązujący wszystkie oddziały 
sztuimowe i sztafety orhronne 
partji narodowo sccj?listycznej 
na obszarze całej Rzeszy Niemiec­
kiej. Wydanie dekretu poprze­
dziła konferencja ministrów 
spraw wewnętrznych wszystkich 
krajów związkowych pod prze­
wodnictw! m ministra Groenera, 
O doniosłości tych narad, Jak

również oczekiwanej decyzji pr-a 
zydenta Rzeszy świadczy fakt, 
ze kanclerz Bruenlng, który miał 
wyjerhać dc Genewy, swój w y ­
jazd odroczył.

BERL9N. (Pat). Dekret prezy­
denta Rzeszy Hindenburga, ro z­
wiązujący oddziały szturmowe 
narodowych socJaiistóWr ogłoszo­
ny zoctał na podstawie arł, 48 
konstytucji weimarskiej.



M Y S L i  Z U Ł N I E R Z A  I R O L N I K A
o nasraj gosjonarce

IV
Szczególnie ciężką jest  zima, kiedy 

wieś w większej części Polski zamie­
ra praw ic  na pól roku ostrożnie i 
beznadziejnie z jada jąc  te zapasy , k tó ­
re udało  się nagrom adzić  latem i j e ­
sionią. P rzy  obecnym  system ie g o sp o ­
darczym , praw ie  w ciągu pół roku, 
p raca  ogranicza się poza  omłotem zbo 
ża i p rzygo tow yw aniem  opału, do 
napojenia  i podsunięcia  paszy  inw en­
tarzowi. Czynności te w ykonyw ane  w 
ciągu długich jes iennych  i zimowych 
miesięcy, przy akom paniam encie  s t r a ­
chu, że zapasy  się kończą i że ni­
gdzie mc zarobić nie można, d e m o ra ­
lizują naw et najwięcej odporne  charak  
tery. Na scenę w kracza ją  w ted y  tajne 
gorzelnie, brzydkie dancingi, karty, 
pesym istyczne rozw ażania , kiełkują 
radykał izmy społeczne. Szczytem m a­
rzeń sta je  się nadzieja  dos tan ia  się do 
m iasta  i o trzym ania  tam zasiłku dla 
bezrobotnych. W ieś  czuje się o sam o t­
nioną, nie k ierow aną przez nikogo.

1 przychodzą  na myśl s łow a Kra­
sińskiego: „Nie może być szczęśliw o­
ści w domu, jeżeli jej niem a w całej 
o jczyźnie". Czyż m ożna wątp ić , że mó 
w iąc tę głęboką p raw dę , nie myślał o 
innej: „Nie może być szczęśliwości w 
państw ie ,  jeżeli jej niema w życiu 
większej po łow y ludności".

Jednakże, b ada jąc  bliżej życie wsi, 
p rzychodzim y do wniosku, że s tan  o- 
becnego bezroboc ia  i pesym izm u jest  
sz tucznym i pochodzi s tąd , że ziemia 
nie sta ła  się u nas  g łów nym  motorem  
życia ekonom icznego. Z tego  pow odu 
ludzie nie ga rną  się, lecz uciekają  od 
niej, gdyż  do tąd  w szędzie  mogli w ię­
cej zarabiać. Naród rolniczy nabiera  
s topn iow o w strę tu  do rolnictwa. W a l ­
czy z tein tylko wielkie zam iłowanie  
do ziemi i zd row y instynkt człowie­
ka, z nią zrośniętego.

T ak  w Dardzo pobieżnem  określe­
niu w y g ląd a  gospodarcze  życie wsi 
Nie bacząc  na to, że w  ciągu kilkuna­
stu lat pań s tw o w o ść  po lska  zrobda  
duże pos tępy  w dziedzinie uśw iadom ię 
nia gospodarczego , s tan  obecny stał 
się katastrofalnym . O bserw ujem y wiel- 
k ‘ pęd do pracy, do podnoszen ia  kul­
tury rolnej. Ludzie zrozumieli, że nie 
ilość ziemi, a jakość  i ilość włożonej 
p racy  s tanow ią  o rezultacie. W ieś ma 
dużo zdrow ego  rozsądku, w yrozum ie­
nia i cierpliwości, instytucje rolnicze 
w nm sły  dużo życia i chęci do pracy, 
a jednak  w  rezultacie mc się nam nie 
udaje . Komasacja, meljoracje, nawozy, 
hodowla, żywienie, m leczarstw o, spó ł­
dzielczy zbyt, u lepszone m etody u- 
p raw y  rosiin —  nietylko nie przynoszą  
oczekiw anych  korzyści, lecz często 
s ta ją  się źródłem katastrofy , gdyż  prze 
s tały się rentow ać. Naszym pionietom  
postępu  o p ad a ją  ręce, gdyż  nie mają 
co mówić, g d y  za te zdobycze kultury 

mml)' s ekw es tra to r  licytuje ostatni 
inwentarz , ■ _

i O d e rw an ie  się całego życia pan-  
s tw o w eg o  od ideałów ' wsi i rażący  
brak  p rzew idyw ań , spow odow ał,  że 
wieś nie ma przyszłość, przed sobą 
I t rzeba  się dziwić, że w  tych w a ru n ­
kach zachow ała  ona  moralność, p o g o ­
dę ducha  i wielką chęć do p racy  B y ­
łoby najw iększym  błędem his torycz­
nym, jeżeliby ro zb u d o w a  ekonom iczna 
P a ń s tw a  dokonyw ała  się w  dalszym 
ciągu bez uw zględnien ia  in teresów  
wsi.

W  obecnym  stanie wieś nie w yko­
nuje tego  zadania , które może, musi i 
chce wykonać. Z am ias t tego  poszliśmy 
drogą  ła tw ych zarobków  w mieście i 
p rzys tosow aliśm y formy pań s tw o w e  
do rozrzu tnego  życia przem ysłow ców . 
W ieś i rolnictwo sta ło  się p rzysło­
w iow ym  grochem  przy drodze. W y zy ­
skiwał je i przem ysł i handel i mia­
sta, i nareszcie  zagranica. Idąc tą

drogą, doszliśmy Uo bezradnego  i 
beznadziejnego  dylem atu : „być albo
nie być".

Nie kryzys św ia tow e, lecz własne 
winy, popełnione przez bezprograrno- 
w ość  sfer rolniczych, które ulegle d a ­
ły zm arnow ać  taki typ  gospodark i  rol­
nej na Kresach, który był p o d y k to w a ­
ny i p rzyrodą , i tradycją  i racją  
pańs tw ow ą .

L E K
Jeszcze bardzo  niedaw no, bo po 

św ia tow ej wojnie, wieś używ ała  p ra ­
wie wyłącznie  w y roby  z w łasnego  lnu 
i z własnej wełny. W  każdym domu 
pracow ały  k rosna  i kołowrotki. Tylko 
bardzo  zamożni ludzie mogli kupow ać  
tak  zw. „k iam ne odzienie". T rad y c ja  
w łasny  cii w yrobów , dziedziczona z p o ­
kolenia na pokolenie jes t  g łęboko wro 
śnięta  w  psychologji naszej wsi i s ta ­
ła się kultem dom ow ym  wiejskiej ko­
biety. W  niektórych pa ia f jach  Oszmiań 
skiego pow iatu  jeszcze dotychczas  
istnieje zwyczaj, że p an n a  młoda, idąc 
do ślubu, musi być ub ran ą  u  w yroby  
domowe. Jeszcze i dzisiaj one są  ozna 
ką oszczędności i pow agi u solidnych 
i mocnych gospodarzy .

N iestety, w ciągu os ta tn ich  10 iat 
tkac tw o  podupadło . Przyczynił się do 
tego eksport  lnu zagranicę. Zanim nie 
zosta ła  p rodukcja  lnu o d b u d o w y w an ą  
w innych państw ach ,  nasz len miał za ­
pew nione rynki zbytu, gdyż  w szystkie  
inne p a ń s tw a  sw oje p lany mobilizacyj­
ne opierały  na tkaninach  lnianych, ja ­
ko trw alszych  od w szystk ich  inych.

Najprędzej jednakże  Im arstw o zo­
sta ło  o d b u dow ane  w  Sow ietach i p ra ­
wie że zupełnie rujnując nasz w yw óz 
zagranicę. Nasze p lacówki zag ran icz ­
ne, jak  równie i sfery kierownicze ro l ­
n ictwa, osta tn ie  dowiedziały  się o tern.
1 jako  rezulta t  tej krótkowzrocznej p o ­
lityki, n ieoczekiwanie d la  siebie s trac i­
liśmy nietylko rynki zagraniczne, lecz 
bezradnie  s tanęliśm y w obec  zag łady  
całej wielkiej gałęzi przem ysłu  rolnego, 
k tó ra  nietylko była p o d s taw ą  rozwoju 
wsi pó łnocno-w schodnie j,  lecz była 
jednym  z czynników obrony na rodo­
wej.

Tę  erę idylli eksportow ej zręcznie 
wykoi zystał kap ita ł  zagran iczny , po tę ­
gując  eksport  do Polski su row ców  w łó­
kienniczych, w postac i amerykańskiej 
baw ełny, indyjskiej ju ty  i australijskiej 
wełny. W a lk a  me była trudną  Przy 
naszej zadziw iającej bierności g o sp o ­
darczej, baw ełna  o p an o w a ła  w szystk ie  
placówki handlow e i d o s taw y  do in- 
s tytucyj pańs tw ow ych , a naw et d o ta r ­
ła do najbiedniejszych wsi. Nietylko 
wiejskie kobiety  poczuły się zwolnio- 
nemi od obow iązku  produkcji  bielizny 
d la  rodziny, lecz naw et S karb  P a ń s tw a  
za inflancyjne marki sp rzedał,  potężną  
i now oczesną  ln iarską  fabrykę Ż yra r­
dów  i włożył o lbrzymie sumy \V o dbu-  
dovyęd rozhijdów ę przem ysłu  baw ełn ia  
nego w  Łodzi.

W  tym okresie przem ysłow cy b a ­
wełniani w ykazali  dużo zdum iew ające­
go spry tu . Posługu jąc  się wszelkiemi 
sposobam i przekonali czynniki u rzędo­
we i społeczeństw o, że len jes t  i d roż ­
szy i gorszy  od baw ełny , i że w resz ­
cie jego  jes t  mało. Ł a tw o  w m ów iono, 
że tkaniny z naszego  lnu są zbyt p ry ­
m itywne i że tak  elegancki naród , jak 
Polacy, nie może bez narażen ia  się na 
kom prom itac ję  w obec  całego św iata , 
ubierać się w  lniane w yroby . A rgu­
menty p rzem ysłow ców , k tórzy  w yku­
pili Ż yrardów , były tak p rzekonyw ują ­
ce, że n iektórzy ówcześni czołowi 
działacze społeczni w  niedługim czasie, 
po sprzedaniu  Ż yra rdow a  ob co k ra jo w ­
com, znaleźli-się  u nich na służbie. 
O prócz tego, to był okres na jw iększe­
go liberalizmu handlow ego. M ogliśmy

Pożyczka kolejowa załatwiana pomyślnie
W ARSZAWA (tej. w łasny). J e d e n  pom yśln ie  załatw iona. Banki francu- 

z dz'ennifc(3w wieczornych donos i  z s k i t  zaaw an su ją  n* dalszą  budow ę 
Paryża , ź r  po tw .erdza  się w iadom ość, odpow iednie  sum y. W kotach urze.do- 
iż da lsza  pożyczka francuska  na bu w ych niema jeszcze  potw ierdzenia  tej 
dow ę kolei G. Śląsk —  Gdyr.ia w wiadom ości, 
sum ie  200 miijonow franków  zosta ła  -------

Maiidżurja i z m t e  stosunki i  Nankinerti
MOSKWA. PAT —  TA SS donosi, zignorow ał depeszę rządu madżurskie- 

że Mandżurjr. zerwała stosunki dyplo- go , jako pochodzącą od nieistniejącego  
m aiyczne z Nankinem. Rząd narkiński rządu.

Trze c ie  ^ s k a rże n ie  M a rty  H sn s u

K A R D Y U A Ł  H LO N D
o stosunkach solsko - niemieckich

P A R Y Ż  (P a t)  W czoraj po południu 
p. m n a u  u p ro w a d z o n o  ió g i d  na u 
sędziego Ordonnaau, Który uzr.ałmiłjej,  
IZ jest ' is*^r ona o uprawiania niele­
galne) działalności na giełdzie, Pod ko- 
r iec badania Hanau oświadczyłam B y ła ­
b y m  smutna, będąc zm usi ona p, łnić 
zs w ó a  fański 5 s rd w ia d u w c tt  trąci

zgnilizną. Znajdując się w  obliczu J r ć -  
nego z jej przedstawicieli szczęS wa 
je ten., Ze m am  mi tnoSć powiedzenia 
m u tago. Jednakta pud*raiłam , >łe to 
co p o s ie d zia łe m , n r .  dotyczy  pana.

Prokurator w  -w ią z k u  z tam wszczął 
trzecie z  rzędu oskarżenie,

Emigranci litewscy w więzieiru nnlskiem
Przed  kilku dniami przybył do W il­

na jeden z daw nych  em ig ian tó w  li­
tewskich D aukszas, k tóry dotychczas 
przebyw ał w więzieniu w schodn io  -

t iliiM w
Szwedzkiej FiDryk; „M U N K TELLS"

po zniżonych cenach poleca

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Zawalna 11 a.

pruskiem w raz  z Hieronimem Pleczkaj 
tisem Jak wiadom o, zna jdow ał się 
tam w związku z rzekomym zam achem  
na V oldem arasa. D aukszas  odsiedział 
2 i pół la ta  w tern więzieniu. Pieczkaj- 
tis p rzeb y w a  jeszcze. Emigranci l itew­
scy rozsadzeni byli w celach po jedyn­
czych. Ze słów D aukszasa  wynika, że 
trak tow anie  w ięźniów  było okropne. 
Adm inistracja  i zarząd więzienia nie­
mieckiego odnosili się do w ięźniów  w 
barbarzyńsk i sposób.

Na znak p ro testu  więźniowie urzą­
dzali często g łodów kę.

Ks. kardynał p rym as dr. August 
Hlond udzielił w yw iadu  dziennikowi 
au&trjackiemu socjalno -  społecznemu 
„R eichspost"  o stosunkach  polsko - 
niemieckich.

Na zapytanie: „co dzieli Polskę i 
Niem cy?" —  ośw iadczył kardynał, że 
o sam ej polityce nie cnce m ów ić, nie 
chce rów nież rozw odzić się nad Trak­
tatem  W ersalskim . Jednakże znajduje, 
że różnica w  opinji, co  do spraw iedli­
w ości i konieczności dzisiejszych  
granic nie jest dostateczną przyczyną  
w zajem nego zjadania się  i n ienaw iści. 
Uważati. następnie —  m ów ił dalej kar­
dynał, —  że pom im o tych p o litycz­
nych kw estyj spornych w spółpraca  
polsko - niem iecka w  innych dziedzi­
nach jest najzupełniej m ożliw ą i k o ­
nieczną. Uznaję w agę istniejących  
antagonizm ów , jednakże przyznać mu­
szę, że przed w ielką spraw ą koniecz­
ności o b r o n y  k u l t u  ry c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  w o b e c  k o n ­
c e n t r y c z n e g o  n a p o r u  j e j  
w r ó  g  ó w ,  n a w e t  o b e c n y  
c i ę ż k i  s p ó r  p o l s k o - n i e ­
m i e c k i  j e s t  ni n i e j s  z ej w a- 
g i Ale, takie sposoby walki używane 
są w tym konflikcie?! Polak szanuje 
nawet przeciwnika, nie mam mu za 
złe najbardziej uporczywej obrony, 
jednego tylko nie znosim y, żeby nas 
zw alczano zatrutą bronią, żeby r.as

Prawda o sytuacji w  Mandżurii
„Tygodnik Polski , wychodzący w Cliar- 

bjnie, zamieszcza następujące ciekawe uw a­
gi, dotyczące sytuacji w Mandżurji i błęd­
nych informacyj, jakie się na ten temat po­
pełniają w  prasie europejskiej:

Niektóre p ism a polskie umieściły 
przedruki z pism francuskich i angiel 
skich o s tosunkach  w M andżurji zu­
pełnie lui) w znacznej mierze rozbież­
nie z rzeczyw istośc ią  i w y m aga jące  
spros tow ania .

„L*Humanite“ o g łasza  alarm ujące 
w iadom ości z M andżurji:

„Sytuacja staje się z dnia na dzień groź 
mejsza. Na granicy sowieckiej czynione są 
przygotowania w celach agresywnych. Ja­
pończycy korzystają z ruchu Chińczyków w 
Mandżurji przeciwko rządowi w celu uzupeł 
nienia sw ych przygotowań do ofenzywy an- 
rysowieckiej. W  roemaitych częściach s tra ­
tegicznych na granicy Syb.erji odbyw a się

ponieść największe s t ra ty  ekonom icz­
ne, lecz nie mogliśmy znieść tego, aże 
by nas  posądzono  o konserw atyzm  han 
d iow y Kierownicze sfery rolnicze, jak  
zawsze, w ykaza ły  w tej sp raw ie  zu­
pełną bierność i ignorancję

W  ten sposób  zosta ła  zm arnow ana 
w ielka gałęź przemysłu, opar tego  na 
w łasnym  surowcu, D odać  należy, że 
w tym okresie P o lska  pos iada ła  125 
tys. hekt. zas ianego  lnu 1 14 miljonów 
owiec Byliśmy o jeden  krok od tego, 
ażeby Polska, w  pełnern tego  słowa 
znaczeniu, s ta ła  się sam ow ystarcza lną . 
Niestety, nie potrafiliśm y tego zrobić.

Od tego czasu da tu je  się początek  
ob iednienia  naszej wsi. Obfitość, zda­
wało się niedrogich, ba rw nych  to w a ­
rów baw ełn ianych , w y trąca ła  w ieś z da 
wnych przyzw yczajeń  i tradycyj. Ist­
niały jeszcze jak ie-tak ie  oszczędności, 
istniała m ożliwość zarobku w okolicz­
nych m ają tkach  i m iastach, istniały do 
bre ceny na p roduk ta  rolne, nareszcie 
istniała możliwość ła twej pożyczki w 
Kasie Stefczyka. 1 wieś powoli zaczę­
ła zapom inać i o lnie, i o w yrobach  
dom ow ych.

Lucjan Żeligowski.

B a zy lik a  w  niebezpieczeństw ie
Protokuł kapitu ły  wileńskiej, zaw ie­

rający a la rm ującą  w iadom ość o g roź ­
nym stanie Bazyliki, zamknięcie tej Ba 
zyliki i ogrodzenie  jej na znacznej prze 
strzeni, —  w szystko  to w yw ołuje  nie­
pokój i coraz to inne w iadomości i 
kom entarze, rozsyłane zapom ocą p rzy ­
słowiowej pantoflowej poczty.

W szyscy  dobrze  wiedzieli o niebcz 
p ieczeństw ie, które zag raża  Bazylice 
(przecież  już od roku istnieje specja l­
ny Komitet r a t o w a n i a  B azylik i) ,  a 
jednak  a larm ujące  wieści o możliwej 
katastrofie  zaskoczyły wszystkich .

Dlaczego tak się s ta ło ?  Na to py ­
tanie nie trzeba  odpow iadać  tym z czy 
te lników, którzy pam ię ta ją  mój artykuł 
p.t. „R atu jm y Bazylikę, ale... poczekavr 
szy "  (8-Xli 1931 r.) W ów czas  w s k a ­
zywałem  na brak jakiejkolwiek dz ia ­
łalności istniejącej tylko na papierze 
Sekcji P ro p ag an d y  Komitetu ra tow an ia  
Bazyliki. T a  bezczynność sekcji, m a­
jącej za zadanie  pod trzym yw anie  s ta łe ­
go za in te resow ania  się Bazyliką, s p r a ­
wiła, iż powoli się zapom niało  o g roź-  
neni n iebezpieczeństw ie, tern bardziej, 
że troskę o los św iątyni przesłoniła  ra ­
dość z pow odu  odkrycia  g ro b ó w  kró­
lewskich.

Dziś więc jak g d y b y  na now o trzeba  
uprzytom nić sobie grozę sytuacji i roz 
począć zbiorow ą akcję  ra tow niczą

A więc: B azybka  jes t  w niebezpie­

czeń s tw ie1 Bazylice grozi ka tastrofa!
Bazylika może runąć!...
Jak  to się s ta ło?  Jaka  jes t  tego przy 

czyna?
bzukając  odpow iedzi na te pytania, 

t rzeba  cofnąć się myślą wstecz.
W  dziejach naszej katedry , poza 

pożaram i i zniszczeniami, sp o w o d o w a  
nemi przez czas i liczne wojny, jest  
jeden znamienny moment, p rzypom ina­
jący to, co może się s tać  obecnie.

2 w rześn ia  1769 r. po łudn iow a w ie ­
ża ka tedry  zawaliła  się na Kościół, za­
łamując sklepienia  i zab ija jąc  pięciu 
kap łanów  i kleryka, którzy znajdowali 
się w kaplicy Imienia Maryi.

—  T a  s t ra szn a  p rze s tro g a  —  pisze 
m onografis ta  ka ted ry  wileńskiej, x. J. 
Kurczewski, —  poruszyła  w szystk ich ; 
sa rkano  na b iskupa (M assa lsk ieg o )  za 
op ieszałość i w yrzucano  mu, iż buduje 
pałace, a opuszcza  katedrę" .

Rzeczywiście było to groźne m e­
mento, dow odzące , iż s tan  ka tedry  jest  
katastrofa lny , a więc konieczna jes t  
n iezwłoczna akc ja  ra tow ania .

Niestety, różne okoliczności (u ro ­
czystości jub ileuszow e r. 1769 —  70, 
rozruchy chłopskie, k łopoty w związku 
ze zniesieniem zakonu jezu itów ) —  
sprawimy, iż sp ra w a  odbudow y  katedry  
u legała  zwłoce, pom im o raz po raz 
loz iega jące  się g łosy  przestrogi mektó 
rych członków kapituły

W  r. 1771 kanonik S iestrzencewicz 
z ram ienia  b iskupa M assalsk iego  obe j­
rzał ka tedrę  i s twierdził, że:

—  „gm ach  jest pow ażnie  zagrożo­
ny, podkłady  d rew niane  pod tundam en 
tami podgniły, kanały  zapłynęły i wsku 
tek tego zarysow ały  się ściany*".

O piera jąc  się na opinji rzeczoznaw  
ców, którzy dokonali dokładnych  oglę­
dzin katedry , b iskup Massalski w  r. 
1774 (nikomu się w ów czas  nie sprze 
szyło!)  zdecydow ał ka tedrę  wileńską 
zlikwidować, zo s taw ia jąc  tylko dobrze 
się trzym ającą  kaplicę św. Kazimierza.

Katedrą  miał się s tać  kościół sw. 
Jana. Kapituła  jednak  przec iw staw iła  
się tej decyzji, tw ierdząc, iż ka tedrę  
da  się napraw ić  i u ra tow ać  od osta tecz  
nej zagłady.

"U płynę ło  jeszcze kilka lat, aż w re ­
szcie zdecydow ano  się na rozpoczęcie 
robót, zm ierzających do całkowitej 
p rzebudow y  katedry.

W  r. 1777 p race  architektoniczne 
rozpoczyna znakomity architekt,  prof. 
W aw rzyn iec  Gucewicz.

Gucewicz nie zajął się bynajmniej 
wzm ocnieniem ścian i fundam entów , 
zadow ala jąc  się popraw ieniem  skle­
pień, —  a cały swój wysiłek skierow ał 
na dekoracyjne  uzupełnienie całości, 
dod a jąc  portyki: frontow y i boczne, 
zakrystję  kaplicę św ię tego  W ła ­
dysław a. Par t je  now e Gucewicz 
wzniósł częściow o m  s ta  - 
rych fundam entach  (z podgniłemi pod ­

koncentracja znacznych sil japońskich. Ja­
p o ń sk i  sztab generalny usiłuje wszystko to 
zataić. W  cliwili obecnej znajduje się w 
Mandżurji. ponad 100 tysięcy wojska japoń­
skiego, nie licząc oddziałów, skoncentrowa­
nych na Korei. W  przewidywaniu wojny z 
Rosją sowiecką Japonja miała zakupie w 
Mandżurji i Mongolji wielką ilość zboża i 
kukurydzy. Przygotowania  japońskie w M an­
dżurji znajdują swe echo pod Szanghajem. 
Japończycy wycofują U - tą  dywizję celem 
wysłania jej na Koreę".

Przedew szystk iem  Rosja nie może 
naw et m arzyć o jakiejś  ofenzywie, —• 
gd y  z nie po s iad a  sił realnych ku te­
mu, a myśli o obronie  W  chwili obec 
nej Japończycy  są  zajęci w M andżurji 
pom agan iem  zam ocow ania  nowej w ła ­
dzy. co u rzeczyw istn iają  zbyt p o w ol­
nie, w obec n iedostatecznej ilości 
wojsk  japońskich  w  tym kraju. Nie­
tylko w  Syberji —  lecz i w pobliżu 
jej niema żadnych w ojsk  japońskich. 
Co tai sz tab  japoński —  nie wiemy, 
ale „L ‘H um anite“ sw ycn fantazyj nie 
tai Zboże w  Mandżurji zakupuje  i 
w yw ozi Rosja, w  czerń Japończycy  
sprzeciwu me czynią.

W  artykule za ty tu łow anym  „ Ja ­
pończycy  zakańcza ją  okupację  Pó łnoc­
nej M a n d ż u r j i" ' ; „Le Popu la ire"  pisze 
m. in.:

„Z Dalekiego W schodu donoszą do pra­
sy francuskiej, że w Mandżurji pojaw; się 
„rewolucjoniści" chińscy. Wiadomo, —  pi­
sze dziennik —  co oznacza słowo „rewolu­
cja chińska" w Mandżurji. W ojska japoń­
skie przybędą natychmiast i zajmą teryto- 
rjum mandżurskie dla „zaprowadzenia ła­
du". „Bandytyzm chiński" wywołuje nieod­
zowną konieczność w prowadzenia  nowych 
oddziałów w ojska japońskiego. O tych „ban 
riytach" mc nie było słychać, gdy Japoń­
czycy zajęci byli operacjami wojennemi pod 
Szanghajem. Obecnie japońskie oddziały 
wojskowe są wolne i jakoś zaraz znaleźli 
się „bandyci". W  każdym razu Japonja jest 
w  trakcie .zawładnięcia całą Północną Man­
dżurią, zkolei można oczekiwać, że p raw do­
podobnie rozpoczną się operacje woieime 
przeciwko państwu sowieckiemu —  kończy 
„Le Populaire".

Zbyt mała ilość w ojsk  japońskich  
w Mandżurji nie pozw ala  im zap ro ­
wadzić  porządku  w całym kraju, na 
czem ucierpią  za kilka miesięcy robo t-

kładam i!)  częściowo na nowych, które 
oparł  na dębow ych  palach.

Te pale były pogrążone w wodzie, 
której obfitością  odznacza  się teren o- 
becnego  placu katedra lnego . Dąb, jak 
wiemy, w wodzie  nie gnije, —  przeciw 
nie, nab ie ra  szczególnej mocy, a więc 
pale, na których trzym ały  się nowe, 
rozszerzone fundam enty  świątyni, d a ­
w ały  gw aranc ję  trwałości gm achu

Pam iętać  musimy, że w ów czas  nie 
znano ^.elazo-betonu, k tóry pozw ala  na 
wznoszenie  najcięższych budynków  na 
gruncie mniej trwałym . Również nie 
trzeba  zapom inać, iż nauka statyki by­
ła w ów czas w pow ijakach , a więc 
nie p rzep row adzano  ścisłych obliczeń, 
dotyczących  norm obciążenia  funda­
mentu i sklepień, oraz odporności grun 
tu. D latego też zgóry m ożna było prze 
w idyw ać, iż ka ted ra  se tek  i se tek  lat 
w  spokoju stać nie będzie mogła.

Jednak  upłynął cały wiek, nim zwró 
cono uw agę  na niepokojący s tan  ka te ­
dry. Przed  trzydziestu  paru laty inży­
nier gen. Antonowicz, k tóremu zosta ła  
pow ierzona  res tau rac ja  katedry , stwder 
dził. że:

—  „gm ach daw niejszy  stoi na trw a  
łych 13-arszynow ych fundam entach , a 
tylko części, budow ane  przez G ucew i- 
cza w sp iera ją  się na palach, j u ż 
p r ó c h n i e j  ą c y c h po części w sku  
tek obniżenia powiom u w ody".

b a d a n ia  fundamentów', dokonane 
przez gen. Antonow icza  nie były do ­
kładne. Nie zauw ażył on np., iż funda-

nicy francuscy i angielscy, gdyż  fab­
ryki ich nie o trzym ają  oleju i bobu 
soya z rejonu Sungary . ż ad n y ch  „ re ­
w oluc jon is tów ", prócz s łabych grup 
kom unistycznych tu niema , są tylko 
rozbitki w ojsk  pro-nankińsk ich , p o d ia  
gane  przez Nankin i kom unistów  ro­
syjskich, które s topn iow o są l ikwido­
wane przez w ojska  m andżurskie  i ja­
pońskie Ż adnego  terytorjm n Japończy 
cy nie zajmują, lecz okazują  pomoc 
młodemu rządow i w skrom nych roz­
miarach bzajki c inm chuzów  były tu 
stale i w ojska  chińskie nigdy nie b y ­
ły w stanie je wytępić. Redakcja „Le 
P opu la ire"  nie ma pojęcia o armji j a ­
pońskiej i jej operac jach  pod S zang­
hajem i w M andżurji.

W szak  w  tych w szystkich  o p e ra ­
cjach przyjm uje udział tylko malutki 
odse tek  sił zbrojnych Japonji. Zam iast 
d rukow an ia  p lotek —  m ogłaby  red ak ­
cja oznajomić sw ych  czyteln ików z 
treścią  deklaracyj rządu  m andzuro - 
m ongolskiego i Japończyków . P a ń ­
s tw o  zaś sowieckie  musi być potrak to  
wafle przez Japon ję  tak, jak  na to za ­
służy swem  zachow aniem  się.

Jak podaje  korespondet  Reutera: 
„W  różnych częściach Mandżurji od 

chwili zaprowadzenia nowego ustroju szerzy 
się bandytyzm. Garnizon chiński w  M andżu­
rji zbuntował się podobno Dowódca japoń­
ski miai być zamordowany, a miasto splą­
drowane Donoszą również o buntach w Pei- 
ho, a naw et w Mukdenie, którego przedmie­
ścia zostały splądrowane przez bandytów.—  
Wojsko japońskie na całym wschodnim od­
cinku kolei wschodnio - chińskiej zbuntow a­
ło się. Oddziały wojsk japońskich maszeru­
ją przeciwko buntownikom"..

Bandytyzm  tu był zawsze, zw ięk­
szył się obecnie w rejonach nie za ję ­
tych jeszcze przez w o jska  now ego  rzą 
du lub japońskie , gdyż  z re jonów  za­
ję tych, bandyci się przesiedlił.. O bun 
cie w ojsk  japońskich  niK t nic tu nie 
słyszał, gdyż jes t  to tw ór fantazji ko­
respondenta . W schodn ią  linję J a p o ń ­
czycy oczyszczają  s topn iow o od band 
chunchuzów, n apada jących  ze s trony 
granicy  sowieckiej. L . Kulesza.

inenty są nierówne, zależnie od gruntu 
i czasu pow stan ia ,  i s ięgały w g łąb  od 
3,5 do 7 metrów.!..

W sku tek  tak niejednolitych funda­
m entów  nierówny jest  rozkład ciśnienia 
na grunt, a s tąd  n ieunikniona deform a­
cja murów.

Niepokojące było pochylenie się 
portyku katedry  naprzód tak, że fron­
ton zaczął odchodzić od ścian, tw orząc  
duże szpary.

inż Antonowicz, aby  zapobiec  roz­
wojowi tego niszczycielskiego p roce ­
su, śpiął portyk  żelaznemi ankrami.

Taki był s tan  katedry  przed trzy­
dziestu  laty.

Co jes t  w chwili O b e c n e j?
Potężne żelazne sztaby, któremi 

gen. A ntonowicz związał portyk  —  
pękły. Cały portyk  pochylił się na­
przód, robiąc odchylenie od pionu o 
16 cm. Ciężar olbrzymich kolumn 
przesunął się z osi kolumny ku b rzego ­
wi, w y tw arza jąc  konieczność dalszego  
ruchu. Po obu s tronach  portyku, są wy 
raźne g łębokie  rysy, w skazujące  na 
ciągłe odsuw anie  się ko lum nady od 
ścian bocznych.

W łaśn ie  ta  zachodn ia  część b u dyn­
ku znajduje  się w najw iększem  n iebez ­
pieczeństwie.

Również w  groźnym  stanie  jest ścia 
na po łudniow a (czyli od strony p lacu ) ,  
k tóra  tak  w fundam entach , jak  w  mu- 
rach i sk lepieniach ma og rom ną ilość 
pęknięć.

(P rzypom nijm y, że w  r. 1769 za ­

przedstaw iano, jako w ichrzycieli sp o­
koju, ciem iężców , barbarzyńców, zę­
by nie w yzyskiw ano nieznajom ości 
naszego  kraju i naszej kultury, tak 
mało znanej w' szerokich kołach za­
chodniej i środkowej Europy, aby nie 
rysow ano złośliw ej kaiykattay, a po­
tem określano: „T o jest PoisKal".

Kardynał A. Hlond ma na m>śli pasz­
kwil, który meuawno ukazał się w  języku 
niemieckim,, bezczeszczący Piłsudskiego i 
jego o b ó z „  książkę p. t. „Das ist Poien *. 
W yw iad kardynała Hlonda uznajemy za 
symptom poważny i żałujemy, że przeszedł 
on bez echa w naszej prasie. G dyby stron­
nictwo, zowiące się chrześcijańsko - dcmo- 
kratycznem, było w rzeczy samej chrześci- 
jańskiem, me współzawodniczyłoby z En­
decją i z mnemi demagogami w  propagan­
dzie antyniemieckiej, pomne, że kościót ka­
tolicki potępia wybujałości nacjonalizmu o- 
raz winno pamiętać, że dziś główną pod­
s taw ą  katolicyzmu jest katolicyzm w Niem­
czech, we Francji bowiem znikoma liczba 
ślubów, zawieranych w kościele, wykazuje, 
że państwo to de facto przestaje być kato- 
lickiem. W  Hiszpanii mam y obecnie zażar­
tą walkę z katolicyzmem, we Włoszech ist­
nieje antagonizm między faszyzmem a ka­
tolicyzmem; pozatem katolicyzm niemiecki 
w ytw arza  najobfitszą i najgłębszą literatu­
rę filozoficzno - katolicką.

Jeżeli u nas powstanie stronnictwo na­
prawdę katolickie będzie ono czynnikiem 
w yrównania antagonizmu polsko-niemieckie­
go.

*
Ksiądz Scnreiber, areyoiskup berliński, 

udzielił przedstaw icielow i „P etit Journal 
w yw iadu, w którym  ośw iadczył, źc widzi 
konieczność po. ozu mienia Irancuskc niemie­
ckiego, k tóre stanowiłoby „opokę pokoju". 
W  dalszym  ciągu w yw iadu dodał on : „ P ra ­
cuję z całym wysiłkiem nad zbliżeniem Nie­
miec z Polską, jesteśm y  sąsiadam i, a z s ą ­
siadam i trzeba żyć w zgodzie. Polska po­
trzebuje naszej w spółpracy, zw łaszcza ze 
w zględu na bliskie jej sąsiedztw o z Sow ie­
tami, Polska ma w praw dzie zapew nioną p o ­
moc Francji, ale F rancja  jes t daleko. Pozo 
staje, niestety, kw estia  G dańska, tak  p rzy ­
k ra  dla uczuć niemieckich, Polska po trze­
buje portu, Czy nie byłoby możliwe, zn a­
leźć rozw iązania, k tóre  uw zględniając draz- 
hw ość interesów', doprow adziłoby do uspo­
kojenia? -— a to jes t mojem  najgorętszem  
pragnieniem . W ładysław Studnirki.

PAN PRCFFSOR SlĘ GNIEWA..
(Na wzm iankę w  „K, YVil.“ nr 84)

Pan profesor, dr. Michał Kapp raczył 
gniewać się na mnie za moje skromna py­
tanie w recenzji „Steru", czy błaha no ta t­
ka informacyjna, jaką  jest artykuł wstępny 
p. t. „Mandżurja a my", wymagała przypie­
czętowania aż dwoma tytułami?

Pan jirofesor doktor Michał Kapp stanow­
czo twierdzi: iż tytuł artykułu pochodzi nie 
od niego, że początek artykułu był pisany 
nie przez niego; —  a że artykuł nie posiada 
wcale zakończenia, bo zrobić to  mają czy­
telnicy, —  więc chodzi panu prolesorowi i 
doktorowi o tę troszkę artykułu, będącą o- 
wocem twórczego wysiłku znakomitego 
współpracownika „Steru".

Czy w arto  o to sprzeczać się? I czy 
trudno zrozumieć stanowisko ludzi, których 
razi blaga, podaw ana z niesamowitym tupe­
tem ?

Pan profesor, doktor Michał Kapp wlot 
zrozumiał przyczyny mego krytycznego sto­
sunku do „Steru" i znalazł sposób w yw o­
łania we mnie zachwytu  nawel z powodu 
wspaniałej „Mandżurji": należało mnie za­
prosić do współpracy w  „Sterze"

A wie Pan, Panie Profesorze i Dokto­
rze: to dobry pomysł! A możeby tak za­
miast tej delikatnej lapoweczki coś brzęczą­
cego mi w rękę wcisnąć?.

Szanowny Panie Profesorze i Doktorze! 
W jakże zacnem i szlachetnem środowisku 
wychowywał się Pan, jeżeli wyobraża, iż 
wszystkie pobudki ludzkie mają jedno źród­
ło —  chęć zysku i zaszczytów, — jeżeli 
szczerze Pan wierzy w potęgę łapówki!,

No — no!
Pogratulować Panu i „Sterowi", przez 

Pana tak szczytnie reprezentowanemu!..
W . Ch.

waliła się wieża właśnie od s trony  po ­
łudniow ej!) .

Stan fundam entów  jes t  n iepoko­
jący.

Fundam ent)1 daw nej, p rzedgucew i- 
czowskiei katedry , których s tan  w r. 
1771 badał S iestrzeńcewicz, ju ż  nia 
w ykazują  naw et śladu daw nych  podkła 
dów  drew nianych . Pod  temi funda­
mentami znajduje się lepka m asa  iłu, 
zaw iera jącego  niezaw odnie  resztki da­
wnych podk ładów  ( p ró ch n icę ) .

Fundam enty , zak ładane przez G u- 
cewicza. s to ją  na palach  spróchnia łych 
w skutek  obniżenia  się poziomu wody

W ew nętrzne  filary odchyliły się od 
pionu na 5 cm, a jeden z filarów ma 
praw ej stronie od wielkiego o łta rza)  
odchylił się od pionu na 15 cm. i ma 
fundam enty  porysow ane  głebokiemi 
pęknięciami.

Siowem, s trona po łudn iow a i za­
chodnia  Bazyliki, znajduja  się w 
ogrom nem  niebezpieczeństw ie i grożą 
zawaleniem  się

Najlepiej się t rzym a s trona  północ­
na i w schodnia .

P o z a  w s z e 1 k i e ni n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w e m ,  j e s t  k a p l i ­
c a  s w  K a z i m i e r z  a!..

W. Ch.

P. S. informacje, dotyczące stanu Bazyli­
ki oraz poprzednio dokonywanych robót‘kon 
serwatorskich, zostały mi łaskawie udzielone 
przez kierownika robót w  Bazylice p. prof. 
{. Kłosa, któremu na tern mieiscu w r a ż a m  
szczere podziękowanie^. W . Ch.



Na padole rachunków K R O N I K A
U staw a  se jm ow a z roku zeszłego dynie na  tych, co m ają nieszczęście po 

zabroniła  eksm itow ania  bezrobotnych  s iadan ia  dom u?
z 1 i 2 -poko jow ych  mieszkań na 5 śnie Idąc dalej w tym kierunku, logicz- 
sięc ' z imowych. nie pow inno się dojść do następu jących

Ńowy dekret z dnia 29 m arca  prze-  konkluzyj: jeżeli bezrobotnem u naka-  
um ża tę uetaw ę na dalsze 7 miesięcy żuje się daw ać  darm o mieszkanie, je- 
już nie zimowych, dla których jako  ta -  żeli nie ma go sobie w ynająć , to rów - 
kich, bezrobotn i nie byli narażeni na nie słusznie na leżałoby nakazać szew - 
pozbaw iem e dachu  nad  głową. com,..by robili darm o buty, k raw com ,

Siedem plus pięć =  .lwunastu  a 12 by dostarczali ubrania , sklepom, by 
miesięcy to cały rok. Jeżeli na mocy zaopatryw ali  w p rodukty  spożywcze, 
u s taw y  bezrobotny  ma p raw o nie pła- kina i teatry , by wpuszczali bez opiat 
cac m ieszkać cały rok, o n iewątpliw ie na w idow iska, no i już b e z sp rz e cz n e  
b id z ie  mu przyznany  now y bezpłatny musiałyby sklepy m onopolow e rozda-  Spostrzeżenia Zakładu 1 iteorologicz-

ialszy let- wać za darm o w ódkę, cygara  i pap ie -  nego U .S.B . w  W ilnie.

CZWARTEK 
DUŚ * 1 4
Justyna 

jntro 
A n a s t ł j  ii

Wscnód słońca g. 5 05 

2*chód ilońc* g. :8 56

okres zimowy, a następnie  dalszy 
ni i t.d. gdyż nie zanosi się na zmianę a byłoby grzechem  nie zaopa try -
konjunktury, czyli innemi słowy, od- w ać bezrobotnych  w sól i naftę, 
b iera  się od właściciela domu p ra w o  Rolnicy mieliby obow iązek  daw ać
o trzym yw ania  kom ornego, jednoczę- chleb, mleko, masło, ntięso, by bez io -  
śnie nak łada jąc  nań zw iększony poda- botm nie cierpieli n iedostatku, 
tek od nieruchom ości i obow iązu jąc  I*)'0 w ów czas  fachowym  bezrobo t-
płacić za n iep łacącego  lokatora za w o- n}'m byłoby „ zajęciem ' n iezgorszem :
dę, kanalizacje, wywożenie  śmieci i zy^ nie ńmiefać i rem ę pobierać.
śniegu, dozór i adm inistrację , ośmie- 
cenie schodów  i t.d.

Lokal się w doda tku  niszczy, a więc 
Lokal się w doda tku  niszczy, a więc i 

sam a substar.ja  domu ulega do pewna-' 
nie od w łaściciela na  rzecz bezrobo t-

Jcdnak, —  jak  do tąd  przynajmniej, —  
żadnej ustawry darm ow ych  zao p a try ­
w ać  bezrobotnych  we w szystko  im 
brakujące nie mamy.

z dnia 13 kw ietnia 1932 r.
Ciśnienie średnie: 765. 

Temperatura  średnia. +  8. 
t em p e ra tu ra  najwyższa: +1 2 .  
Temperatura  najniższa: +5 .  
Opad w mm: 1.
Wiatr: południowy.
Tendencja: wprost.

układane na podłożu betonowem. Przy 
gw arancji  trwałości, oraz niskich kosz­
tach u trzym ania , ceny oferty w s to su n ­
ku do cen jezdni asfaltowych m ają 
przedstawdać się całkowicie konkuren­
cyjnie. W  razie uwzlędnienia  tej ofer 
ty przez M agistrat,?; produkcja  kostki 
drzewnej by łaby  zo rgan izow ana  w za­
kładach drzew nych  rejonu wdleńskiego 
z użyciem drzew a  m iejscowego, w yoor  
nie do tych celów' nada jącego  s.ię. Fir 
m a „Polskie  Zak łady  Im pregnacy jne1' 
znana jest  z w ykonyw anego  u trw a la ­
nia ( im pregnow an ia )  drzewca dla kolei 
państwow-ych (p o d k ład y ) ,  oraz poczty 
(s łupy  telegraficzne i telefoniczne), 
oraz z budow anych  jezdni d re w n ia ­
nych zagran icą  i w stolicy.

—  Subsydja wekslowe. Gminu żydowska 
z braku gotówki, wyplaciia ostatnią dotację

D laczego?
C hyba  dlatego, że właściciele nie- 

nego pieniędzy jes t  niczeni innem, jak n ichom aści nie chodzą z t ia n sp a re n ta -  
konfiskata * nd ’ n 'e em onstru ją  przed urzędami, strony, polecamy

Konfiskata byw a s to so w an a  przez są  tw o izą  zw iązków  zaw odow ych , 
dy  za p rzes tęps tw a , za działania  na  P o s i l a j ą c y c h  bojowki, a są sp o k o jn t-  
szkodę P ań s tw a ,  za karę. Jakież prze- m ‘ ,owieczkami, których ła tw o  s tizyc , 
s tęps tw o  popełnił wdaściciel domu bu- a w ia z ie konieczności lobić z nich 
ł u i ą c g o i  dając m ożność ludziom mieć kozł™  ofiarnych na rzecz polityk, we 

dach  nad głowrą, gdy oni w łasnego  nie w n ę ilZneJ- — _-------
posiad a ja?  ‘ Czy w szyscy robotnicy  tak  złe się kościołów parafjalnych w Wilnie. —

na pensje nauczycielskie krótkoterminowenii 
wekslami. Nauczyciele są z tego zadowoleni, 
gdyż do niedawna wcale pensyj me otrzy­
mywali, a protestując przeciwko temu, 

Uwagi: rano deszcz, potem pólpócjimurno wstrzymywał, się kilkakrotnie od pracy.
__________  — Bony swiątec/.ne dla żydowi. W związ-

» j  • • . •• ic„ a , ku z.e zbliżającemi się świętami Paschę, ży-—  Od Administracji. Do dzisiejszego n-i u , . . 1 . \  , , -,
Stówa1' rozsyłanego na prov .ticję dolą- dowsk.e organizacje dobroczynne w , dał; 20 

czeki na P  K.O. .  numerem kom a t y ^ c y  bezp atnych bonow na mace, dla naj-
biedniejszej ludności żydowskiej.

„Słowt 
czarny
Wojewódzkiego Komitetu do Spraw Bezro­
bocia w Wilnie

Zarówno Koniitet, jak i my, ze swej 
czeki uwadze sz. sz. na­

szych tzyielników prowincjonalnych.

KOŚCIELNA 
W izytacja kanoniczna w  W il-

AKADEM1CKA
Zebranie asysten tów  U. S. B. Dnia 1S 

kwietnia br> o godz. 19 i pól w pierwszym 
terminie, a o goaz. 20 w drugim, odbędzie się 
sali II Gmachu głównego U. S, B. nadzwy­
czajne walne zebranie Zrzeszenia Asystentów 
U. S B. z następuiącyni porządkiem dzien­

nie. —  JE. ks. a rcybiskup  m etropolita  nym: 1) Wybór delegatów na nadzwyczajny
R. Ja łbrzykow ski w dniu 11 kw ietnia  zjazd w Krakowie. 2) Sprawa składek na
rb. rozpoczął w izytację  kanoniczną dla as-vs

Nietrziiey żal
Książę poezji polskiej, Jan z  Czarnolasu, 

pisał: „Żałować poniewczasie jest to samo 
v. laśnie, co patrzeć na kompasie, kiedv ston­
ce zgaśnie". Musimy się umówić, kiedy i co 
w życiu jest poniewczasie. Czasem cziowiek 
s.ę z pewnemi rzeczami tylko zapóźni. Po­
ciechę taki zapóźniony znajdzie w przysło­
wiu: lepiej późno, niż wcale.

Są w życiu sprawy pierwszorzędne, o 
niesłychanej doniosłości. Wiemy o nich, z 
wa/.ności ich zdajemy sobie sprawę, a jed­
nak załatwienie ich odkiadamy z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc. Mijają lata, a 
my wciąż jeszcze obiecujemy sobie, że już, 
już, lada miesiąc załatwimy to, co jest istot­
nie najważniejsze, co stanowi o naszym lo- 
sin o jutrze naszej rodziny, o naszym spoko­
ju.. I znowu mijają miesiące i lata...Aż wre 
szcie przychodzi kres, ta obwiła, kiedy „słoń 
ce gaśnie"... dla naszych zmęczonych życiem 
oczu....

W tedy żałuią ponitwczasie ci, co pozo­
stali, bo odchodzący już wogóle przestał ża­
łować...

Taką  najtypowszą sprawą, niezalat,vioną 
we \  lasciwym czasie, a wywołującą nie­
wczesne żale, je s t  niezałatwienie najważniej­
szego obowiązku, wobec rodziny, a miano­
wicie —  niezabezpieczenie jej losu na 'wypa­
dek naszej przedwczesnej śmierci. A prze­
cież zawarcie takiego ubezpieczenia na rzecz 
rodziny, nie wiele więcej w ym aga  trudu, niż 
wysłanie listu poleconego. W odpowiedniem 
okienku każdego urzędu pocztowego w ca­
łej Polsce można w  kilka chwil zawrzeć ubez 
pieczenie życiowe P.K.O. i w  ten niefrasobli 
wy sposub dopełnić najważniejszego obo­
wiązku wobec rodziny Kiikunastoz!otow'e 
składki miesięczne u tworzą po latach kilku­
nastu kapitał zabezpieczający Jutro rodziny. 
Pamiętajcie opóźnieni, że —  lepiej późno, 
niż nigdy.

tentów'. 4) Wolne wnioski.

Konstytucja  nasza  gw aran tu je  p ra -  nial» ’ by w chw ,h  ^ z r o b o c i a  nie móc 1)ma 
w o własności,  odjęcie zaś p ra w a  ko­
rzystan ia  z niej w  postac i dochodu i
nałożenie w doda tku  kary, jako  o b o u  ia . „

czemami. Czy ten np. woźny me ma tyocli

11 bm w izy tow any  był kościół

zkowych św iadczeń i rozchodów , jest 
raczej rodzajem  kontrybucji.

P isaliśm y nieraz o szkodliwości 
p raw a  o ochronie lokatorów  tam ujące-

  , „ „ SZKOLNA
płacić za m ieszkanie? Czytam y, że p. ś w _ j ana> 12-go —  kościół O strobram  — Kursy praktyczne. — Zarząd Okręgu 
woźny w gazow ni w arszaw sk ie j pobie s^ j .  ja jm  nas tąp ią  wizytacje  kościo- Wileńskiego ZNP organizuje w miesiącu lip 
ra 1000 z ł . jn ies ięczn ie ,  w raz  ze św iad  j ^ :  św. Dtu h a / ( 13-go),  W W . św ię -

(1 4 -g o ) ,  P o -berna rdyńsk iego  czycielskiego. Program kursu oDejmuje wy-
odłożonych pieniędzy przy skrom nym  (1 5 -g o ) ,  św. Rafała (1 6 -g o ) ,  św. |a -  
trybie życia u ludzi tego  poziom u? (1 7 -g o ) ,  św P io tra  f l 8 - g o ) ,

Jeżeli będzie jakiś  czas bezrobo t-  [ ^ j ę w . Serca Jezusow ego  (1 9 -g o ) ,
go rozbudow ę miast, p row adzącej  do ny m » osiągnie p ia w o  darm ow ego  mie- Niepok. Pocz. N. M. P. (2 0 -g o ) .
bezrobocia, s tagnacji  w handlu i tab ry  
kacji a r tykułów  z budow nic tw em . Z a ­
miast n a p ra w y  stosunków , w tej dzie­
dzinie nie posuw am y się ku likwidacji 
s tosunków  pow ojennych , lecz cofamy 
się coraz bardziej wstecz.

Co m ają  począć właściciele dontow 
zamieszkałych wyłącznie, lub p rzew aż­
nie przez robo tn ików ? W szak  są oni 
zupełnie w yw łaszczeni, a

U R Z Ę D O W A

kłady i ćwiczenia z metodyk poszczegól­
nych przedmiotów oraz pedagogiki i psy- 
chologji. Pozatem przewidziane są wycieczki 
w przepiękne okolice Wilna.

Opłata za kurs wynosi 40 zł. Zgłoszenia 
poparte zadatkiem w wysokości 20 zł., —  
należy nadesłać do dnia 15-go maja. Każdy

PODZIĘKOWANIE
T ą drogą składam podzięko­

wanie p.p. dr.dr. G ecow ow i, Ło- 
patto i A jzensztadtow i za szczę ­
śliw ie przeprowadzoną operację, 
oraz całemu personelow i szpitala 
żyd ow sk iego  w W ilnie za tro ­
skliwą opiekę jaką otaczano m o ­
ja żonę podczas ca łego  jej p o­
bytu w szpitalu.

Justyn Jakajtls.

s z k a m a  i z a o p a t r z e n i a ,  a  w ła ś c i c ie l  d o  
m u  p ó jd z i e  ż e b r a ć .

W  k a s a c h  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  ilu ~  P a “ W ojew oda Wileński Z. Sem kow icz  zgłaszający się otrzymuje natychmiast po
b e z r o b o t n y c h  m a  le ż ą c e  n i e n i a d z e ?  w'yie-d ,a l  w dniu- i ?  " £ p" f dm di> W ar" 2 °  a kurs dokładny program, ceo e z i o o o t n y c n  m a  le z ą c e  p ie n ią c iz c .  szaw y w sprawacli sfaibowjif-h lem przygotowania się do najwydatniejsze-
C z y  to  k o m u  j e s t  W ia d o m e m  i c z y  ci —  Lustracje sanitarne. Komisja sanitarno- go korzystania z wykładów i ćwiczeń.
z a s ł u ż e n ie  m o g ą  z p r a w a  n i e o p ł a c a n i a  porządkowa Starostwa Grodzkiego dckunala
k o r z y s t a ć ?  w m ' Wilnie w dniach 5, 6 i 8 bm. lustracji W O J S K O W A

J. - i i  i zakładów użyteczności publicznej na terenie —  Zarząd Wileńskiego Okręgu Związku
K o z u in ie n ty ,  zi lUC..lom, p o z b a w i o  | j 0  komisariatu F. P„ przyczein stwier- Rezerwistów i b. W ojskowych Rzeczypospo-

n y n i  p r a c y  n a l e ż y  s i ę  p o m o c  i o p i e k a ,  dzono antysanitarne uirzymanie pomieszczę- litej Polskiej komunikuje, że w najbliższą mc

w
Ginzburg Szewel został pociągnięty do od- legatów Związku. Obrady zjazdu toezyi się
 <.......■' będą w wielkiej sali konferencyjnej Uizęea

Wojewódzkiego Porządek obrad opublikowa­
ny zostanie dodatkowo.

dodatku  ta JlOlltOC musi przyjść od w szyst-  nia i podwórka fabryki konserw, pod firmą dzieli., dnia 17 kwietnia br. o godz 10 rano 

muszą płacić podatki,  a gdy  nie m ogą klVh a wi^  od ,z ^ iu;, w k torego  ręku e S f f r g  S T e t y e / ^ J ^ ^ ’ ^  3 *. drugi wainj doroczny zjazd de­
ptacie, bo im p raw o  pob ieran ia  kom or- k °ncen t iu ją  się wszelkie w j/,ywy pie- p 0w iedzialności sadowe; 
nego odebrano , w ów czas  sp rzedadzą  '?**"*> z doP ,ai na rzecz bezrobotnych  MIEJSKA
oni dom i on dachu naw et nad głowa ' , z ^ycb g ó l n j . h  funduszów, pow inno  — Remonty domów. Sezon remontow po ­
mieć nie b e d J e  i jakc nie robotnik  i s i* w y p r a ć  kom orne tym, u których rozpoczn,c
nie pracowni) umysłowy, nie będzie P o d z i w y  bezrobotny  mieszka.

-roiiićLprawa do żadnych zasiłków akie załatwił nie kwestji byłoby
T ak ich  właścicieli in par tibus  jest  nietylko sp raw iedliw e i celowe, ale nie 

już dzis tysiące ; oni są w ostatniej nę ham ow ałoby  budow nic tw a  i przez to 
dzy. a ich bezrobotni, m ieszkając daw  przyczyniłoby się do zmniejszenia bez- 
no otrzymują zasiłki pieniężne z sum robocia.

oraz

się w  najbliższej  przysziOoCi Nakazane poprą 
w ki r e m o n to w e ,  w razie n iew y k o n a n ia ,  będą  
p r z e p r o w a d z o n e  p r z y m u s o w o .

—  U staw ianie now ych pionów. Elektrow­
nia miejska przystąpiła obecnie do us taw ia­
nia pionów prądu zmiennego na ulicy Kal- 
waryjskiej i sąsiednich.

Magistrat m. W ilna otrzymuje o-

ZEBRANIA 1 ODCZYTY 
— W ileńskie T ow arzystw o  Lekarskie. XII

Posiedzenie Naukowe odbędzie się we śro­
dę dnia 13 kwietnia 1932 r. o god2 20-tej 
w  sali własnej przy ulicy Zamkowej Nr. 24 
z następującym porządkiem dziennym:

1) odczytanie protokutu ostatniego po-

że lokatorów moralnej w artości narodu
Dlaczego więc tak wielki ciężar da-  Nie popełniajm y błędów, 

w an ia  darn iow ych m ieszkań sp ad a  je- Stanisław W ańkowicz.

stki drzewnej. Jezdnie miałyby być 
budow ane  z d rew na  p ierw szorzędnej 
jakości, należycie im pregnow anego  i

państw ow ych  t.j. poda tkow ych , oraz W szelkie  akty mające cechę dem a- fertę na budowę jezdni z kostki drzew - -“Rdzenia, 2) dr. U Matofiejew (święciany) 
ze specjalnych dopła t  do poda tków , S°K*czną, m ają  w  sobie u tajony  za ra -  n e j. D ow iadujem y się, że firma im pre- ^ kazuisryki szpitalnej, 3) dr S. Malofitjew: 
biletów, znaczków  pocztow ych etc. etc. ze^ jadu, rozk łada jącego  organizm  spo  gnacy jna  „Polskie  Zakłady  Im pregna- °  niektórych objawach przy przewlekłem za 
a więc ciż właściciele n ieruchomości łeczny, a, co za tern idzie,— osłabienie cyjne S. A.11 złożyła M agistra tow i m. paleniu wyrostka robaczkowego ze szczegół- 
ponoszą i ogólne ciężary na rzecz tycn s,ty P ań s tw a ,  oraz obniżenie etyki t.j. W ilna ofertę na w ykonanie  jezdni z ko- n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  objawu Woikowicza,

4) prof. dr. S. Schilling-Siengalewicz: O no- 
wem źródle w Druskienikach. 5) dr. C. Zar- 
cvn: Rozpoznawanie zapalenia w yrostka ro­
baczkowego.

Odczyt dr. M orozowskiej. W uniach 
14 . 15 kwietnia rb. o godz. 17-tej w gm a­
chu Kuratorjum odbędzie się odczyt p. dr 
Mrozowskiej na temat „Wychowanie obyw a­
telskie poprzez nauki humanistyczne1".

Odczyt ten jest jednym z całego cyklu 
odczytów, mieszczących się w popołudnio­
wym kursie wychowawczyni, gromadzącym 
słuchaczy dwa razy tygodniowo.

W stęp na ten odczyt jest wolny nie tylko 
dla zapisanvch członków kursu, ale również

WILNO. Kryzys ekonom iczny odbił miejskich. S tw ierdzono, że budżet ntia- Jeśli chodzi o spadek  wjiływów po-  zagadnieniem*1 £yL'eli’ interesui9bych się

spow odow ana zm niejszeniem  w p ły w ó w
się fatalnie na stanie finansowym  sta  jest pow ażnie  zachwiany. da tkow ych , to rzeczyw istość  przeszła
wszystkifT bez w yjątku zw iązków  ko- M iw iąc  marzec przyniósł lekką po -  w szd łd e ,  jak  najpesym istyczniejsze
m u n a l n >'ctl p r u w ę ,  lecz  -t ż t i e n t  s z a  d e k a d a  k w i e t  P o p u s z c z e n i a

Szczególnie ciężkie warunki tiw-y- n ja w ykazała  tak katastrofa lny  spadek  D fsc  powiedzieć, ze do kas miejs-
d a t m ł )  s ię  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w  w p ł y w ó w ,  że  o b e c n ie  m i a s t o  z r . a l a z ło  W eb w p ł y w a  z a le d w d e  2 5 — 30  p r o c e n t
wschodnich. Zdarza ły  się tu naw et w y s ĵ . vv sytuacii n ap raw d ę  bez wyjścia, należności 1 to częściowo ściągniętych
p a d k i  w y s t a w i a n i a  n a  l i c y t a c j ę  m a j ą t -  N ie m a  m o ż n o ś c i  w y w i ą z a n i a  s ię  z z o -  p r z y m u s o w o .
ku miejskiego. ___  bowi ą Z a ń ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  p r e l i r m -  W  ra z ie ,  g d y b y  te n  s t a n  p o t r w a ł  omówień,a aktualnych spraw  szkolnych i u-

Juz p rzed  paru m ie s ią c a m i  na iżo-  n arza ch  m ie s ię c z n y c h ,  nie  m ó w ią c  już c z a s  d łu ż s z y ,  m ia s tu  g roz i  n ie c h y b n a  s ta lenia wytycznych na przyszłość
-  - —  W ileńskie T ow arzystw o  Ogrodnicze

nin,ejszem zawiadamia, iż na mocy dokona­
nych w yborów, Zarząd T ow arzystw a poczy­
nając od 1 kwietnia br. ukonstytuował się w 
sposób następujący: Prezes: prof. Jan Wil­
czyński, wiceprezes: Dyrektor Roman Kraus; 
skarbnik: Jan Moczulak, Sekretarz- Janina

—  Zarząd T -w a Śpiew aczego „H asło"—
w W i Inie podaje do wiadomości czlonkow, 
iż w niedzielę dnia 17-go bm. o godz. 17-ei 
(5 p. p.) odbędzie się doroczne walne ze­
branie.

- Z ebranie Tow . „R ytas". W dniu 24 
bm. w lokalu przy ulicy Antokolskiej 6, od- 
' ędzie się doroczne posiedzenie litewskiego 
'"ow arzystwa oświatowego „Rytas" w celu

ru in a .siedzeniu Rady w ojew ódzkiej o m aw ia-  o jakichkolw iek w ydatkach , w ypływ a- 
na była szczegółow o sp ra w a  finansów  jących z po trzeby  chwili.

Wydział Wojewódzki zawiesił urhwałĘ
Rady ttejsk(e)

W sprawie udźwiękowienia kina miejskiego
W  ui iu 16 bm. pod przew odnictw em  p. b ) prelim inarz budżetow y uU/.wiekowio- , . .  , , . , . ,

w ojew ody wileńskiego p. Z ygm unta Beczko- nego kinem atografu miejskiego, sporządzony P 1: ^ p io w a c iz ic ,  t i u d n o  | r z e \ ,  k lz ie c ,
wiczc odbyło się t)0-te z kolei posiedzenie na rok 1932/33. po gtebso.-j tn a liz i; strony f jd y ż  w s z y s t k i e  p o z y c je  b u d ż e t o w e  s j
W ydziału W ojew ódzkiego, na którem : 1) ;oz tak  dochodów , jak  i w ydatków , musi bve o k r o j o n e  d o  o s t a t n i c h  g r a n i c  i r e d u k o -
oatrzono 31 odw ołań od dokonanego przez zakw alifikow any, jako nierealny i dający w y w a ę ;u z  n jc n la  CZe ‘-o
M igistrat m. W ilna w ym iaru podatku od lo- raźne podstaw y do przew idyw ania, iż przed- 1 &
ka!i‘ 21 lozpatrzono  uchw ałę Rady Micjsu-ej siębiorstw o to , w brew  nadziejom  projekt o - 
ni. Y/Tna w spraw ie nabycia apara tu ry  daw ców , pozostanie juk i dotąd  deticylo- 
dżw iękow ej dlu kinem atografu m iejskiego. w ym ;

Spraw ę tę W ydział W ojew ódzki p-izosta- c) w obecnych nader ciezkicn w arunkach 
wi* bez zatw ierdzenia w ychodząc z zaloze- finansow ych, w jakich znajdaje się mia 4o, 
żeń nastęou jących : obarczone na dzier? 1 Kwietnia br. miljono-

a,- piow adzenie przez miasto kina, >ako w ym  zgórą deficytem , byłoby r.iedopuszczal 
przedsiębiorstw a nie znajduje dostatecznego nem utrzym yw anie przedsiębior;.,'wa deficę- 
izasadm enia, zarow no z p rzeuanek  knitu .al- tow ego, nie odgryw ającego  Donadto więk- 
no-osw iatow ych, jak  z punktu w idzenia ko- szego znaczenia kulturalno-ośw iatow ego i 
niecznosci akcji in terw encyjnej w dziedzinie stw arzającego  nieuzasadnioną konkurencję 
i.orm ow ania cen biletów na tego  rodzaju \m - przedsiębiorczości pryw atnej, 
dow iska; ___

W y t w o r z o n a  s y t u a c j a  s p o w o d o w a ­
ła ,  że  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  o d b y ł o  s ię  w  
m a g i s t r a c i e  c a ły  s z e r e g  p o s i e d z e ń ,  p o ­
ś w i ę c o n y c h  r o z w a ż a n i o m  b u d ż e t o w y m .
Z a c h o d z i  b o w ie m  p o t r z e b a  d a l s z e j  Malewska,"oraz członkowie: p. Gustaw^ Fiej-
k o m p r e s j i  n o w e g o  b u d ż e t u  o p r z e s z ł o  denberg, p. Stanisław Kwiatkowski i p. Hry-
3 0 0  t y s i ę c y  z ło ty c h .  niewsk;

J ' Pierwsze miesięczne zebranie Towarzys
W  ja k i  s p o s ó b  k o m p r e s j a  ta  d a  s ię  tw a odbędzie się dnia 15 kwietnia w Lokalu

Szkolnej pracowni Przyrodniczej o godz 7-
mei wiecz. W stęp wolny. Goście mile w i ­
dziani.

Na porządku dziennym referat p. Dyr. R 
Krausa pod ty t  : „Nawozy sztuczne w wa 
rzyw n is tw ie",

c z y n n ik  m i e . s k , e  , „ lh v t v  r + , -  Ponadto w ciągu tygodni? od 18— 2J 
y  , ,  ̂ . X y  , y  kwietnia Tow arzystw o urządza bezpłatne kur

s z e r e g  r o z n t o w  z w ł a u z a n n  w o j e w ó d z -  sy: i )  dla praktykantów  i pracowników' o 
k ie m i ,  i n f o r m u j ą c  j e  o  w y t w o r z o n e j  s y -  grodmczych —  15 godzin wykładów', oraz 2) 
tu a c j i ,  p r o s z ą c  j e d n o c z e ś n i e  o i n t e r w e n  dla am atorów — 15 godzin wykładów, które 
c j ę  „  w ł a d z  ' c e n t r ^ M .  * 3 5

C h o d z i  p r z y n a j m n i e j  O ja ro w m dzen ie  Zawaina 5. Zapisy na pow>yższe kursu przyi- 
r o z p o c z ę t y c h  ju ż  r o b ó t  z a t r u d n i a j ą c y c h  JJ10^  Sekretarz T -w a p. Janina Malewska w
p e w n a  l i c z b y  b e z r o b o t n y c h  i k r e d y t y  k/!'C1L ^ ° ' lniCZyrn,c:Ul’ Z a 'Talna 9’ o d # s ’ 1 ; , i , J b) do 11> codziennie. Szczegółowy program
n a  c e le  b l l d o \  a n e .  kursów' zos tan ie  p o d a n y  do d a tk o w o .

żeby tern samem dać możność stowarzyszo­
nym dobrać takich ludzi, którzy podołają 
przezwyciężyć specyficzne trudności dzisiej­
szych czasów.

—  A udycja Polskiego T -w a Muzyki 
W spółczesnej. — W niedzielę dnia 17 kwiet 
nia rb. w lokalu Związku Zaw. Literatów— 
(O strobramska 9) odbędzie się audycja Poi 
skiego Tow'. Muzyki Współczesnej pizy u- 
dziaie p. Heleny Dal (sopran),  p. Adeli Bay 
(lortepian) i p Alberta Katza (wioloncze­
la). W programie utwory Debussy‘ego, Ra- 
vela, Kespighi ego, de Falla i inni. —  Po­
czątek punktualnie o godz. H-ej wńecz. Go­
ście bardzo mile widziani.

— Spraw y rzemieślnicze. —  Przed paru 
dniami odbyły się wybory prezesa Związku 
Cechów, którym został pan Apolinary ś lu ­
sarski. Wiceprezesem obrano p. Michała Żyt 
kiewicza, posiadającego wieiki mir w  sfe­
rach rzemieślniczych. Sekretarjat objął p. W. 
Jankowski, a najtrudniejszą funkcję skarbni­
ka powierzono p. Michałowi Oszurko — nie 
strudzonemu filarowi rzemiosła naszego. — 
Pan Bolslaw T arasewicz jako członek zarzą 
du, zaś p.p. Francisztk Chrul, J. Kawecki i 
J. Bieńkuński jako zastępcy bę*dą brali czyn­
ny udział w obradach i pracy zarządu ,któ- 
ry do pracy już przystąpił.

Rzemiosło jest obecnie dosłownie upośle 
dzone i wspólna akcja samoobrony jest ko 
nieczną i palącą piotrzebą l fi wili. Wierzy-- 
my, iż powyższy zarząd składający się z 
w ypróbowanych, społecznych rzemieślnikÓY,, 
nie pożałuje wysiłków, by nie dopuścić rze 
miosla naszego do ostatecznej zagłady.

Ofiarnemu, długoletniemu prezesowi Zw. 
Cechów- p. Ksaweremu Gorzuchowskieniu — 
złożono serdeczne podziękowanie

BALE I ZABAWY
- Dancing tow arzyski na rzecz osw iaiy 

młodzieży rzem ieślniczej i przem ysłow ej. —
W sohotę dnia 16 kwietnia w salach kawiar­
ni Czerwonego Sztralla odbędzie się Dancing 
towarzyski na rzecz oświaty młodzieży rze­
mieślniczej i przemysłowej.'  Początek zaba­
wy o g )dz. 11-tej ;23) Obowiązki gospodyń 
i gospodarzy przyjąć łaskaw e raczyli pp. 
Dyrektorstwo M arjanow stw o Biernaccy, pp. 
posłowstwo M arjanow stw o Doboszowie, p. 
inż. prezesowa Kaznuerzowa Falkowska, po. 
sędziowstwo V itoldow'stwo Górowie, p :ia- 
czeDik Władysław Hajdukiewicz. p. Starosta 
Grodzki Wacław Kowalski, pp n jczelmkow - 
s two Lugenjuszowstwo Kozłowscy, p. puł- 
kow-nikowa Zofja l.andauou j,  pić mecena- 
sow stwu W incentowswo Łuczyńscy, p. Eu­
genia Marcinkiewiczowa, pp. Sędziow'Stv. o 
Leonowstw'o Sumorokowie, p. Doktorowm 
\\ ' iadysław ow a Szaiewiczowa, p. Aniela Sztra 
Iowa, pp. Prezydentowstw o Szumańscy.

W czasie zabawy przygrywać będzie w y­
borowy kwartet. Bufet na miejscu będzie ob ­
ficie zaopatrzony Wejście tylico 2 zł„ a dla 
akademików' —  1 zi.

Przypuszczać należy, że nasz sobotni dan 
cing zgromadzi licznych przedstawicieli to­
w arzystw a Wileńskiego.

W  razie przeziębienia, grypy, zapalenia 
gardła, migdałów, przy bólach nerwowych i 
łamaniu w- kościach, należy dbać o codzienne 
regularne wypróżnienie i w tym celu używać 
pól szklanki naturalnej wody gorzkiej F ra r 
ciszka Józefa, ż ą d a ć  w apt, i drogerjach.

P O G R Z E B  
ś. p.

gen. iluKrzecKieyo
Pozaw czora j w dniu 12 bm. w ko­

ściele garn izonow ym  św. Ignacego o 
godz. 9-tej rano odpraw ione  zostało  
nabożeństw o  żałobne za spokój duszy 
śp. genera ła  Stefana M okrzeckiego. Ks. 
E Nowak, proboszcz w ojskow y z W -  
w ej-W ilejk i,  wygłosił kazanie, w  W i ­
rem podniósł zasługi, poniesione cl U 
kraju przez śp Zmarłego.

Po nabożeństw ie  koledzy zmarłego 
wynieśli na sw ych barkach  trumnę 
zm arłego i ustawili na lawmcie. Kon­
dukt żałobny prow adził  J, E. ks. Biskup 
Michaikiewicz w otoczeniu duchowieri- 
sfw'a. Za trum ną postępow ali  poza  na j­
bliższą rodziną Zm arłego, p rzeds taw i­
ciele w ładz cywilnych, w ojskow ych, u- 
niwersyteckich, sam orządow ych , oraz 
sąd o w nic tw a  i policji z pp : w o jew odą  
Beczkow iczem, w icew ojew odą  Jan k o n r 
skim. s ta ros tą  Kowalskim, generałem  
SkWarczyńskim, pułkownikiem  Błockiri 
prez. Folcjew skini, rektorem Januszk ie ­
wiczem i p rezesem  W yszyńskim  na cze­
le. Pozatem  w' pogrzebie  wzięły udział 
organizacje:  S towarzyszenie  Oficerów 
przeniesionych w stan spoczynku, k tó­
rego zmarły był prezesem , oraz F ede­
racja P. Z- O. O. U b ram y cm entarza  
po-B ernardyńsk iego  krótkiem, serdecz- 
nem żołnierskiem przem ówieniem  p o ­
żegnał śp. genera ła  MokrzecKiego puł­
kownik w st. spocz. Tom aszew icz  —  
Zwłoki śp. genera ła  M okrzeckiego s p o ­
częły w grobach  rodzinnych Na mo­
gile złożono w ieńce od rodziny, od w o ­
jew ody, od sądow nic tw a , od m arsza ł­
ka Raczkiewdcza, od A. M eysztowicza, 
od 'S towarzyszenia oficerow' p rzeniesio­
nych w stan spoczynku i od Federacji 
P. Z. O. ()., oraz w iele innych.

W zrusza jące  Dyły skrom ne wuązan- 
ki kw iatów , rzucane bezimiennie na 
trum nę generała. Liczne rzesze, które 
wzięły udział w pogrzebie , oraz zapeł­
niły ulice przy przejściu konduktu, aby 
pożegnać po raz osta tni swmgo o b ro ń ­
cę, świadczyły  o uznaniu i miłości, ja ­
kie zdobył sobie w  sercach  ludności 
W ilna śp. generał Stefan Mokrzecki

*
W  dniu 13 bm. przyjęci byli przez 

p. W ojew o d ę  B eczkow icza członkowie 
rodziny śp. gen. Stefana M okrzeckieg » 
pp, prof. Z ygm unt Mokrzecki, Jerzy 
M okrzecki i kpt Justyn Mokrzecki, któ 
rzy przybyli, ażeby w imieniu całej ro­
dziny zm arłego złożyć na ręce p. W o ­
jewody podziękow anie  dla Rządu Rze­
czypospolitej za nadesłaną  kondolen- 
cję oraz podziękowmć p. Wojewmdzłe 
za osobis ty  udział w cereitionjach ża­
łobnych i za okazane współczucie

................................. i
K am ień nazętmy może usunąć tylko den- 

t \  sta. Zapobiega natomiast tworzeniu się ka­
mienia ciągle używanie pasty do zębów 
Chiorodont.

Niezależnie od narad  w łonie m agi­
stratu ,

Starania & s?Hoły l i w s k i e
W IL N O . W ostatnim tygfMmu na do Litew skiego Towarzystwa Oświa- 

teren>c powiatów nadgranicznych po- tow ego  w Wilnie z prośbą o urucho- 
jrwili się **cyś podejrzani osoom cy, m en ie  nowych szkół litewskich w 
którzy w ęd-t;ąc od w s: Lo wsi nama pow , suwalskim , gdyż istniejące trzy 
wiają ludność narodow ości litewskiej szkoły  T-wa Rytas nie m ogą przeciw- 
d o i  nieposyłania sw ych dziec. do stawić się polonizacji dz eci w miej- 
szkół polskich. R ów nocześn ie  tam tej- scow ych szkołach polskich, 
sze  organizacje litewskie zw róciły się -----------

R Ó Ż N E
W  związku ze spodzicwancni ustąpienie ni A rtysta malarz Józef Horyd przeniósł

p. Eolejcwskiego ze stanowiska prezydenta swoją pracownię na ulicę Wileńską Ni, 48^ 
miasta, rozpowszechniane są  rożne wersje m. 1. Adres p ry w a tn y  Mostowa 19 ni. 5. 
co do osoby jego ewentualnego następcy —  D ym isja Zarządu Stow . K upców i Prze

W szystko to są ied>nie domysły, nie o- myslow ców  Na zbliżającem siv Walnem 
parte na żadnych pewnych podstawach Zgromadzeniu Stowarzyszenia Kupców i

. i • ..............................Przemysłowców Chrześcijan w Wilnie, sto-
. > 'u weisyj należy liczyc ro- sow nje cj0 w ym agań statutu, miały się od-

wniez pogłoskę, że do czasu rozwiązania o- być częściowe wybory do Zarządu na miej- 
becnej Rady Miejskiej, funkcje prezydenta sce ustępujących ze s tarszeństwa trzech 
pełnić będzie p. wice-prezydent Czyż. Podo- czi°nków.
M e  *  .  ™  mian „ , , i ,
nusarza rządow ego |  chwalił podać się w komplecie do dymisji, a-

. I,*/ayvV/ L

TEATR I MUZYKA
—  Jutrzejsza p rtm je ra  „Pod falam i" — na 

Pohulance. Dziś, w czwartak,, 14 kwietnia 
próba generalna sztuki „Pod falami".

— O statn ie przedstaw ienie „B ębna w 
Lutni. Dziś, w czwartek, 14 bm. o godz. 8-ej 
w. ostatni gościnny występ Antoniego Ró­
życkiego w pogodnej komedji „Bęben

—  U roczyste przedstaw ienie w T eatize  
Lutnia, W sobotę dnia 16 kwietnia o godz, 
8-ej w- w Teatrze Lutnia cale Wilno uczci 
swego łubianego aktora Karola W y rw ie / - 
Wichrowskiego, z okazji 10-letniej lego pra­
cy na terenie ni. Wilna. Artysta  przygotowu­
je pogodną i pełną humoru komedję w 4-ch 
aktach Caillave‘a i F!eurs'a „Miłość czuw a", 
w której także wystąpi w  jednej z głównych 
ról, w otoczeniu czołowy ch sił zespołu

Po przedstawieniu odbędzie się wspóina 
biesiada w salonach George'a, na która zgło­
szenia i opłaty przyjmują oba sekietarja ty 
Teatru Lutnia i Pohulanka.

CO ORAJĄ W  KINACH?
Heljos: Aniołowie piekłs
H ollywood: Miłostki Jaśnie Pani.
C asino: X-27 (szp ieg ).
P an : P a t i Patachon  w  konkurach.
Stylowy Irad e i H orr
Św iatow id T radei Horr

* WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  Sam obójczy skok z 3 piętra. —

W czoraj rano przy ulicy Kwaszelnej o 
zdarzył się w strząsa jący  w y p ad ek  s a ­
m obó js tw a  młodej dziewczyny, W e ro ­
niki Kazanowsk.ej,  zatrudnionej w t j in  
domu w charakterze  służącej. W y m ie­
niona dosta ła  się przez nikogo nie za­
uw ażona  na pa rap e t  okna, u m iesz ­
czonego na 3 piętrze klatk. schodow ej, 
skąd skoczyła na bruk podw órka , po ­
nosząc  śmierć na miejscu.

W y p ad ek  zauw ażono  na tychm iast 
i pośp ieszono  z pom ocą, k tó ra  jednak  
okaza ła  się zbędną, gdyż K azanow ska, 
w skutek  pęknięcia  czaszki już nie żyła.

Zachodzi p rzypuszczenie , że p rzy ­
czyną targnięcia  się na życie był zaw ód 
miłosny, tentbarcizicj. że przed  r,iedav,- 
nynt czasem właśnie  z tego' pow odu 
Kazanowrska usiłow ała  się otruć.

Zwłoki zmarłej zabezpieczono do 
czasu przybycia  w ładz sądow o-ś led -  
czych.

—  ZEAtSTA ZŁODZIEI. W czoraj 
na rynku drzewnym został napadnięty 
i ciężko pobity Zygmunt Kotkiś (zauł. 
Krawiecki 4 ) .  Napadu, jak twierdzi po 
szkodov any, dokonali dwaj złodzieje, 
t. zw . potoka.ze na tle zem sty oso b i­
stej.

Przed kilku dniami, Kotkiś >adąc u- 
łicą Zawalną, zauw ażył jak kilku opry- 
szków  usiłow ało  ściągnąć z p izejeżaza  
jącej fury paczkę z towarem , w ięc  
wszczął alarm, co  -w rezultacie sp ło ­
szyło złodziei.

Zagrozili mu jednak zem stą i do 
wykonania jej doszło w łaśnie w czo- 
i aj.. Poranionemu m usiano udzielić po­
m ocy lekarskiej, następnie sk.erow ać  
do szpitala.

—  Podrzutek. —  W  bramie domu nr. 2 
przy zaułku Oszmiańskim znaleziono pod­
rzutka płci męskiej w wieku około 2 tygod 
ni. Umieszczono go w przytułku Dzieciątka 
Jezus.

—  SŁUŻĄCA — ZŁODZIEJKĄ. Na szko­
dę Bolesław a Łuszczew skiego (M iodow a 3), 
została dokonana kradzież pierścionka zło te­
go i innych drobnych rzeczy, w artości 40 zl. 
U stalono, że kradzieży tej dokonali siaząca 
w yżej w ym ienionego, A ntonina Kubiak, która 
pc kradzieży zbiegła Poszukiw anie zarzą­
dzono.

— W YPADEK SAMOCHODOW Y. Szofer 
Jozef Pław ski, K ijow ska 25, prow adząc auto 
firmy „A rbon" Nr. 3848, przy zbiegu ulicy 
S tarej i G edym inow skiej najecńat na dorożkę 
pow ożoną przez Jaglinskiego, (T uskolańsita 
11), w skutek  czego złama* hołoblę i uszko­
dził przednie koło. W ypadków  z ludźm i nie 
było.
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N I E M E N  O P A D A
WILNO. Aczkolwiek poziom w ody na 

Niemnie jeszcze w  dniu 10 kw ietnia stale się 
podnosił, i w yniósł pod O grodnikam i 3 m 80 
cm., a  pod Bielicą 4 m. 44 cm. ponad stan  
norm alny, to  jednak już w  dniu 11 kwietnia

poziom w ody opadł pod O grodninam i o 10 
cm. i od tąd  stale opada. Pow ódź nie w yrzą 
dzila w iększych szkód, za w yjątkiem  zn isz­
czenia przyczółków  i nasypów  mostow ycn. S T A N  C Z Y N N Y

B  I: L U  ' J  $
W I L E Ń S K I E G O  B / N K U  Z I E M S K I E G O

NA DZIEŃ 31 MARCA 1932 R. S T A N  B I E R N Y

P ie r w s z a  b u rza  w iosenna
W ILr,0 .  W  dniu wczorajszym  nau gmi- sennym i. Silna w ichura pow yw racała p a rk a ­

nami Olkieniki i Oszmiana przeszła silna óu- ny, drzew a, oraz zniosła kilka strzech ze sto- 
rza, połączona z pierwszem l piorunam i wio dół i budynków  mieszkalnych.

C I Ę Ż K I  P R Z E D N Ó W E K

L. p. N A Z W A  r a c h u n k ó w Z ł o t e Z ł o t e

H IL.NO. W  ostatnich czasach na terenie 
niemal całego powiatu święciańskiego, zano­
towano wśród mieszkańców dotkliwy brak 
mąki i ziemniaków. W lele rodzin rolniczych, 
zubożałych nie posiaaa kawałka clileha i dot

kliwie odczuwać itn się daje brak innych 
produktów W ladze, oraz organizacje rolnicze 
przystąpiły do zbiórki środkow żywnościo­
wych dla najbiedniejszych mieszkańców tego 
powiatu.

Fabryczka fałszywego b ito
WILNO. Na terenie gm iny nalibockiej w y su Adam cewicz zdołał sfałszow ać kilkaset

1 -złotówek, które puścił w  obieg.
W  czasie przeprow adzonej lew izji w p i­

wnicy dom u A cum cew icza, znaleziono alu- 
minjum, cynę, ołow i inne domieszki ao  fa­
brykacji złotów ek. Fałszerza osadzono w 
wiezieniu.

kryto  dobrze prosperujący w arsz ta t tałszy- 
wych jednozłotow ych m onet. Fałszerstw o u- 
praw iał bezrobotny ślusarz, Franciszek Adam 
cewicz, m ieszkaniec w si Rudnia, tejże gm i­
ny. W  piw nicy dom u urządził w arsz ta t i z a ­
opatrzył go w niezbędne przyrządy do fał­
szow ania m onet W  ciągu dość Krótkiego cza ,

Krwawy spór miąJzy  braćmi
WILNO. We wsi Mata Sworochta gminy lekko w  rękę, a  następnie wobec braku kul 

mołczadzkiej, miedzy braćmi Andrzejem a Ja rzuci! się na brata i zadał mu kilka ciężkich 
nem Piwowarczykami, wynikła kłótnia na ran nożem w okolicę serca. Po dokonaniu 
tle podziału gruntu, kłótnia zamieniła się tego czynu Andrzej Piwowarczyk zoiegt. — 
wkrótce w bójkę, podczas której starszy An- Ciężko rannego Jana P. odwieziono do szpi- 
drzej trzykrotnie strzeli! do Jana, raniąc go tala.

N A  F I L M O W E J  T A Ś M I E

„ANIOŁOWIE PIEKŁA" 
„Heijos"

Filmów wojennych widzieliśmy dużo. — 
Lj iy lepsze i gorsze. „Aniołowie pieklą" 
należą do lepszych

Nie ze względu jednak na pomysł lub 
kompozycję, lecz dzięki wyjątkowo dobrze 
Zrobionym scenom walk powietrznych. Ak­
cja sam a jest mniej niż przeciętna —  Dwaj 
bracia studenci, w  czasie wojny światowej 
wałczą w esł adrze angielskiej na francuskim 
froscie — Zapoczątkowany romans z u- 
wodzicizlska lwicą salonową zamiera, prze­
rw any śmiertelnym powiewem wojny. —  
Cały ten dodatek romansowy pomyślany 
jest szabiunowo, razem z szeroko zakrojo­
nym podkładem, zdjęciami kolorowemi. etc. 
—  Ściśle mówiąc zupełnie byt niepotrzebny 
bo napięcie, które w scenach wojennych 
wzrasta do maksimum, mc nie ma wspólne­
go z akcją i bohaterami Bardziej frapują­
cy jest nocny a tak  Zeppelina na tfondyn

i
we wszystkich aptekach I 

sWDdach aptecznych znanego 
środka od odcisków

P r o # .  A .  P A K A .

OBW IESZCZENIE.

10

11

12

13

14 

<5

16

17

13
19

20
21
22
23
24
25

Gotowizna w kasie 
W aluty zagraniczne 
Rachunki bieżące w Bankach

a )  zlotowe
b) dolarowe $ 76.3,41 

Papiery wartościowe własne:
I. w dyspozycji Banku
II. na r-ek zapas, w B-ku 2,136. 450 nom.
Papiery wartościowe na r-ek funduszu im. józeG

Motwilla 1l,492 nom.
Nieumorzone pozostałości pożyczek dlugoterminow. 

zlotowych w  4 1/2 • z-
a )  na nieruchom, ziemskich
b) na nieruchom, miejskich

Terminowy i przedterminowy zwrot pożyczek
dlugoterm. zlotowych w  4'/2 list. zastaw ­
nych gotówką.

Nieumorzone pozostał, pożycz, dlugoterm. złotowu 
w  5% list. zast. na nieruchmościach miej­
skich.

Terminowy i przedterminowy zwrot pożyczek
dlugoterm. zlot. w 5% list. zast  ewn. go­
tówką.

Nieumorz pozostał, poż. dlugoterm. dolar, w  8% 
list. zastawn.
a) na nieruch, ziem. doi. S 4,293,224,46
b) na nieruch, miejsk. doi. $ 637,816,53 

Terminowy i przedterm. zwrot pożycz, dlugo­
term. doi. w  8% 1. z go tów ką $ 51,009,01

Pożyczki krótkoterminowe zlotowe
a)  na nieruchomościach ziemskich
b) na nieruchomościach miejskich 

Pożyczki krótkoterm. dolar, w 109Ł list. zast. na
nieruch, ziemskich $ 10,430

Przedrerm. zw rot poż. krótkoterm dolar, w 10% 
list. zast. gotow ką doi.

Raty od pożyczek zlotowych:
a )  bieżące
b) zaległe

Raty od pożyczek dolarowych:
a) bieżące $ 291,874,27
b) zalegle $ /62 152,78

Zaległości zaliczone na r-ek dlużn. przy przerach.
pożyczek

Rozterminowane raty  i in. należności 
Wydatki zaliczone na r-ek dłużnik.

a )  złotowe
b) dolarowe 

Nieruchomości Banku 
Ruchomości Banku 
W ydatki Banku
Kasa Oszczędności pracowników b-ku 
Należności skarbowe 
Dłużnicy różni i aw ansy

2 399.422.05 
<59 415 50

2.599 036.71 
642 446 74

47 270 238.40 
9.59Ó.122.35

245.469.21-

1.121.131.63

1 0  4 5 8  3 7

106.61b.30 
270 567,68

2 468 837 55

3.241.483.45

6 233. zl

57.111 8 3 0 .-

3-131 590.—

38.166.551.72 
5.670 161 15,

453.4 70 33 44.290.183.50

160.200 
249 220.59

L. p. N A Z W A  R A C H U N K Ó W Z ł o t e

K apuały w łasne
a ) zakładow y
b) zapasow y
c) rezerw ow y
a )  funausz am ortyzacyjny 

Listy zastaw ne:
a> 4 V2%  zlotow e, przezn. do obiegu
b) 4V2% w obiegi:
c) 5% złotow e w obiegu
d ) 8% dolarow e
e) 10%  dolarow e 

Listy zastaw , w ylosow ane

S 4.982,050 
5 10 450

i ) 10% $ 800 
2 ) 8%  $ —

1.762 714 58 
5 466 915 n6

2.594.464.34 
6.780.575 95

409 420 59,

92.900.50

7.249 630.04

9 375.040 29

2.095.247.33 
1.2l7,u62.48

125 544.38

3.502.651.58 
165.078.28 
511.005.86 

15 332.92

216.707 36

133.602 963.80
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie re ­

wiru 8-go z siedzibą w Wilnie, przy ul. Ber­
nardyńskiej 3 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. 
P. C podaje du wiadomości publicznej, że 
w dniu 18 kwietnia 1932 roku o godzinie 10 
lano w Wilnie przy ul. Wielkiej 5 m. 1 od­
będzie się sprzedaż z licytacji, należącego do 
Lackich Pesi i Jakóba majątku ruchomego,

10

U

12
13

14

15

16
)7
18
19
10

Kupony od list. zast. do opłacenia.
a ) od 4 >/2%  list. zast. zł. przezn. do obiegu 
od 4>/2%  list. zast. zł. w  obiegu
c) od 5%  list. zast. zl, w  obiegu
d) od 8%  list. zast. doi. $ 1,704
e) od 10%  list. zast. doi. —-  

D yw idenda do opłacen ia’
Fundusz gw aranc. od poż. doi $ 211,397,14
Fundusz na opłacenie kuponów .

a ) od 4 '/2%  ust. zast. zlotow ych
b) od 5%  list. zast. zlotow ych
c) od 8%  list, zast. dolarow . $ 199,713,52
d) od 10% list. zast. dolarow  $ ‘522,50

Fundusz am ortyzacyjny od poż, dlugoterm . ztotow.
w 4>/2% list. zast.:
a )  term inow ej am ortyzacji
b) przedterm  am ort (go tów ką)

Fundusz am ortyz. od pożycz, długoterm . zlotow.
w 5%  list. zast.:
a )  term inow ej am ortyzacji
b ) przedterm . (go tów ką)

Fundusz am onyz. od pożyczek dtugoterm in. do­
lar. w  8%  list zast.:
a )  termin am ortyz. $ 50,856,78
b) przedterm . am ort (go tów ką) $ 152,23 

Fundusz p rzed tem in . am ortyzacji (go tów ką) od
pożyczek Krotkotermin. dolar w  10%  lisi. 
zast. dolarow ych 

Fundusz im. Józefa M ontwitla 
Fundusz na w ystaw ienie dom ów  dla zniedołężnia- 

łych urzędników  i rodzin pozostałych po 
urzędnikach Banku.

R ezerw a na opłacenie należności przedw ojennych 
i zaciągniętych w czasie w ojny.

W pływ y na ra ty  przed term inem  ich płatności: 
a )  od pożyczek Złotowych 
o) od pozy czek dolarow ych $ 51,74

D ochody Banku 
Sum y przechodnie 
Należności skarbow e 
K orespondenci różni 
Pozostałości czystego zysku za 1931 r.

6.300 0CO — 
3.150 0 9 0 -  
5 606.72Ó 74 

234 4 3 ’ 68

0.358 u60 -  
40.753 7 7 0 -  

1.131.590 -  
44.290.183 i '  

92.900 5C

Z ł o t e

7 112 —

2.444.732 55 
3.688 900 87 

103.444 62 
19.0Ó8.99

1.303.3'4.74 
28.955.80 

1.775 451.42 
4.645.03

240.311.38 
5.157,87

10.4C6.62
51.75

452.116 18 
1.353.55

10.782.45 
460 69

15.29i.155 42

102.626 5 C 4 -

7 112 —

6.256.747.03 
1 649 .476 .- 
1.879.320.57

3 112.367,99

245.469 25

10.45o 37

453.470.33

6.233.71

11.31081

124.089.30

11.243.14
1 029.'51 63 

796 177.49

99.525.17
1.551.59

133 602.963.60

Kumornik A, Ruboni.

NO WOOTWART \
SPÓŁDZIELNIA MEBLOWA

RZEMIEŚLNIKÓW. CHRZEŚCIJAN
Wiln?, Ul. Trocka 9.

Poleca Sz. K hjrn teli w ła s n e  tf iy rd b y  
m e b lo w a  p cenach niskich i na 

dng idnych warunkach

1
składającego się z umeblowania i urządzenia 

(rozw iązany zaiste...kinow o) ze wspaniałeu.i mieszkania, oszacowanego na sumę złotych 
zdjęciami lotniczemi, lub kosztem dużego 
nakładu wykonane zbombardowanie niemie­
ckich zakładów amunicyjnych

Realizm i bezpośredniość wrażenia scen 
zniszczenia s terow ca niemieckiego i walki 
powii trznei jest umiejętnie maskowana 
wstawkami z atelier.

Mniej Jainteresow ania
wie, aczkolwiek są  popraw ni w  w ykonaniu Dyrekcja OkręgDwa Kolei Państw ow ych w W ilnie „ulnlejszem ogłasza przetarg  na

Dźwiękowy 
KINO 7EATR

,H E L I O S "

Film rewelacja. 4 0 0.000 dolarów tu  ...low .ła -ealizacja tego arcydziełi.
Najgłośniejszy film doby'obecnej Fi'm  który w strząsnął światem!

To epokowe dzieło genjusza ludzkiego.
To miłosny szept pragnących pieszczot kcb ecych 

Film ten został zrealizow przez słynnego miljard. ameryk. HOWARDA HUGHE5A- Pocz. seans, t  f  4, 6,8 110.15 
C eny zniżone. na 1-szy seans Balkon 50 gr . Parter 87 , na p r i . s t a  e seanse "a isc .. 60 gr. 1 a ite r 1 I____________

P R Z E T A R G
budzą buhatero-

są poprawni ,y wykonaniu - „ , - —   j  — -    , -------- . -------- -• -
SWyCh rot. Ben Lyon, jako lekkom yślny ba- c z y sz c z e n ie  j dezynfekcję wagonów osobow ych nc stacji Wilno w czasie od d n i. I go 
winarri„u . u -n  :_<„ , cierw c* 1932 roku do dnia 31 marca 1933 r. R efiektinci winni złożyć do specjalnej

“krzynki w 3rezyc!jnm Dyrekcji fW ilno, ul. Słowackiego 2 ) nie później 26-go kwietnia 
1932 rrk u  do godziny 12-ej w połnduie oferty w zapieczętow anych i zalakowanych ko­
pertach z napisem  ,Ń a przetarg  na oczyszczanie wagonów osobowych w Wilnie* z dołą­
czeniem: l

1 ) po .w ltow anle Kasy Dyrekcyjnej D. O . K. P. W ilno na w płacone w iJ ju m  w 
wysokości proc. wartoś i oferowanej roboty,

2) piśm iennej deklaracji o tem, źe w arunki ogólne w ykonania robót i przepisy 
techniczne są ublega‘ące<nu się o roboty znane.

W ofehach należy wskazać ceny .a  niżej zam ieszczone rodzaje robót, a miano
wicie:

DZA IĘKOWE KINO

C 4 a / l r . «
ni. Wielka 4 7. Tel. 15 41.

Oietmrh « 6. eta Garbu
lyw allzuD  w jednym  programie w swoich największych kreacjach w film»-h p. t.

* ' 2 7  (Szpieg) j A N N a  S H A L f l E
C e jy  norm alne Pocz. 3,3L 7, i 1C. 30 Dodatki dźwiękowe._____________________

wiaa.oek i James Hall, jako solidny i pra 
wy charakter są  na miejscu. Scena zabicia 
brata  w imię honoru żołnierskiego, jest sil­
na, choć przesadzona i mało prawdopodob 
n, - - W  „Aniołach pieklą' ukazała się 
nowa, nieznana w Wilnie' gwiazda —  Jean 
Har.ow. T yp  w ampa, o t ałych platyno­
wych włosach, jes t ona o tyle mniej cieka­
wa, że nie zdradza zbyt wielkiej inteligencji 
tn y grze, ani w wyrazie twarzy. Pr mija- 

K- zresztą ten atrybut, trudno odmowie tej 
aktorce oryginalności w ujęciu roli. Na miej­
sce innych atu tów  w ysuwa dość mocno pod 
kreślony ->ex-appel. „Oszczędna" toaleta 
|ean Hariow pozwala sprawdzić gusty i u- 
podobania v idzow. Ciekawe, jak wygląda 
on? w innych rolach, bo w „Aniołach piek­
lą prezentowała się raczej szaro. —  Zresz- 
t a , ~  ia Ł-ć rzekło wyżej — film ten wię- 
cej fascynował podniebnym rytmem motoru, 

swistem spada^acych bomb, niż przyziem 
ną ikcja ludzkich mrówek.

Dźwięk w obrazie dobry,
„Heljosu* zepsuty.

Dźwiękowe kino

„ P A N "
D ’ś! Wielka sensacji! N ajpopularnie si aktorzy świata I AT i PATACHOti

w najnow szym  swym pierwszym dźwiękowcu I  K O  I K U R / .  C h
młodzieży doiw o-Nad progrand Konkursowe dźwiękowe dodatki P ^ am o u n .u  i Pata oraz dodatrk rysunkow y. Dia 

lo n t .  C e n y  m.ejsc zniżone od cd 40 gr. Poccątes o ąod* 4, 6 1 i 1 0 3 0 .
W krótce słynna gwiazda B ry g id a  H e im  w jej najnow szej i najlep tzeikreacji dźwiękowej ..GLORJA

R O D Z A J

W A G O N Ó W

aparaturze 
7 aa  C

R d d j o  w i l e ń s k i e
CZW ARTEK, DMA 14 KWIETNIA 1932 R.

11.58 Sygnał czasu 
2,10 Komunikat meteorologiczny 
2.1 5: Odczyt leśniczy z Warszawy.

12.35: Poranek szkolny z Warszawy. 
15.05; Komunik, z Warszawy.
15 25 Odczj t dla maturzystów  z W arsza  

wy i eJ ar\ Balory ’ wygł. prof. H, Mościcki, 
5 .5 0 : Audycja ula dzieci z Warszawy

4J 3
O

_  Oj—
« o o a ■“  u 

ti «

% Ł  Et g  E -  2  
5 - < c ° S  » ^
S 2 s  o— ts o — Jr *3
£ a  «HI m -a*
^ ^ B w « *5S,° 2*° •“

CU O  u  (3 n  n  ^

O o o £ > o
łj NI

5  S  Ę  * - 0
•a K 2  ■*c  u -  S3

■- JE S 2 Si i ?41 ?  Oo — E
S S ’ G* 3jł 1 O a  

GQ w > M JA

>» fiO wo  cr w a

^ o0 W5 «■
1 *Sc dAJ
m ^
N

>5a

c o M m
*
aW «J

SJ T3

JDa
CU

Dźwiękowy
Kiuo-Teatr

S T Y L 6 W Y * *
Wielka 36

D ził' Naj <ę».uiejszy film! Cud objawienia! ICO proc. dźwiękowe arcydzieło mistrza

T H « . D 6 H  H O R N
M onum entalny epokowy d ra "  et ■ Dźn igłach Afrykańskich, 

ur .„i F itu lna Rnłh I Harr CantV.

VAN

DYKE‘A p. t.

Kino-Teatr

S W iA T O W .D "
Mickiewicza 9.

>5
ss Jo «•

C
u  te

a o 06 u

aw «j N T3

Skład fortfepiaDfi'*1. kłania. Fiionml

J k  K. Dąorowska
(F ma istnieje od r. 1874)

Wilno, NłEmlecka m. 11

____________________  A kw izytor p o k ó j
I  enere '« n y  i 'h zeb n y .d u źy  z wygodartn r e
L C I  *  J £ G  ■ *  —  fagleHotiskl 5 — 16 o d  krępujące w ejście Zy-

gm untowska 2C m. 2.1 i  n n T T f f m r  v» • 12—2.

G A B IN E T  “  A g r o n o m

-Co
Cu

„SŁOWA"
Zł.

4-osiowy 
ściełany .

wy-

4 osiowy twardy
2-3 osiowy wy­
ściełany ..............
2 . 3 esiow y twar-

  _____ _ d y ........................
16,20: Lekcja francuskiego z W arszaw y pocztowy

YGoz.enny odcinek powieściowy. pocztowy ---------
16,50: Koncert dla młodzieży (p ły ty) bagażowy
7.10: „G inąca A fryka" —  odczyt l Kra

17.35: Koncert z Warszawy.
iU rS '  ^ om un- Fow. Gimn. „Sokót“ .
19.00: „Skrzynka pocztowa Nr. 1 9 7 “ __

listy radjosłuchaczów  om owi W itold Hule­
wicz

19.20: „W

pocztowo-bag. .
poczt - bagażowy 
(z>5wn. całkow i­
cie, a w ewnątrz 
‘ylko przedział 
bagażowy) . . .

• świetle rampy" —  nowości te- Wagony wszyst-
atralne omowi Tadeusz Łopalewsk.

0.43 P rasowy dziennik radjowy z W ~r- 
szawy. J

•  prosz’  °  b,os“ -  “ i « » "
20,15: Muzyka lekka z Warszawy 
20.45: Słuchowisko z W arszawy P e e r  

G ynt” —  Ibsena ”
22.15. Komunikaty z W arszawy.
2 2 2U: Koncert chopinowski z W arszawy.
22.50: Komunikaty i muzyka taneczna z 

W arszawy

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 13 Ywietnia 1932 r.

Waluty | dewizy:

kich rodzajów 
taboru osobo- 
rego z w yjąt­

kiem yag .nów  
sypiała. Mię. 
dzynar. T-wa 
pocztowych, ba­
gażowych l JO- 
cztowo-bag*z. .
Sypialny Mię- 
dzynar. T-wa 
Wagonow Sy­
pialnych

W

gr | Zł er Zł g ' Zł Zł gr

s.ę

rubrykach przekreślonych linjami poziomemi cen podawać nie należy 
A aruaki przetarge. można przejrzeć w Wydziale M echanicznym Dyrekcji, 
w/ razie cofnięcia i łożonej o ferty  jak rów nież w wypadku odmowy stawienia 

D olary 8 89 I nńł f  a i i^ A t  o d j  Podpisania umowy o przyjęciu przez Dyrekcję złoże uej o ferty  przedsiębiorca traci
B ek*! m o n  1 pół* ^ łd inm' kt<! e P o le w a  się na dobro Kolei. Ten. in ważności oferty  określa się o tyg
Holandia 36 dniami Je tel: uoiegafący skę o roboty nie może akcepluwać ‘.ęgo term inu, io  wm :en
i onciv ę Tn sam u łta lić  term in ważności swej oferty . P rzetarg  m <że być uniew ażniony bez podania
x, “. T T  v  „ -T . d3>75 T  33,90 — 33,56 powodem I Dyrek.-jl przysługuje  prawo wyboru przedsiębiorcy n ie u l r ż n ie  od c*n.

N ieuw zględuione oferty pozostają bez odpowiedzi. O ferty  nleudpow iadające jedue- 
wyżej w ym ienionych warunków przetargu uw zględnione n ie będą.
W ra iie  n ieu trzym in ia  się na przeta gu w adjum zostanie zw rócone.

‘L w y  york 8,902 — 3,922 — c 6&2 
Nowy York kabel 8,907 --8 .927--8  887 
P »vż 35,1 a — 35,73 -  35,05 
P rag i z6,.ib — 26,44 -  2ó,32. 
Szwajcarja 178,5-5 -  173,98 _  173,12. 
Beilii w obrotach u ieo łic jilnych  2 U ,73, 
Tendencja utrzymana.

mu z

Wydział Mechaniczny 
D / r e k c j i  Okręgowej Kole! Państwowych 

w  Wilnie

Należy zapamię­
tać, że do

N e k r o l o g i ,  kom unikaty 
rg łoszen ia  oraz wszelkie bez w yjątku 

reklamy 
n a iw y g o d n ie !  u m ie s z c z a ł

za pośrednictw em
B i u r a  R e k l a m o w e g o

St. Grabowskiego
ul. eairbnrska 1. tt l .  82.

K osztorysy na każde żądanie.

^  1.1 — ✓

TTTT1 Tl r rTTTTTTTTTTTTTTTTyTTTTTTTTTTTTTTTł.

OBW IESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie re­

wiru 8-go z siedzibą w Wilnie, przy ul. Ber 
nardyńskiej 3 m, 3, zgodnie z art. 1030 łJ. 
P. C. podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 18 kwietnia 1932 roku o godzinie 10 
rano w  Wilnie przy til.Wielkiej5 odbędzie się 
sprzedaż z licytacji, należącego do Lackich 
Pesi i Jakóba majątku ruchomego, sk ładają­
cego się z rowerów, patefonów, płyt pate- 
fonowych, maszyn ao pisania, żarówek elek­
trycznych, gitar i innych, oszacowanych na 
sumę złotych 16.902.

Komornik A. Ruboni.
liŁŁIAAAAJ i i i i i i i i i x i i i l i i i i i i i i i i i i . i i i i i l  
tttttTTTI? TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

OBW IESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie re­

wiru 8-go z siedzibą w Wilnie, przy ul. Ber­
nardyńskiej 3 m. 3, zgodnie z art 1030 U. 
P. C. podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 15 kwietnia 1932 roku o godzinie 10 
rano w Wilnie przy ul. Sofjaniki 15 m. 7 od­
b ę d z ie  się sprzedaż z licytacji, naieżącego do 
M ik o ła j  Jarmołowicza majątku ruchomego, 
składającego się z motoru elektrycznego, to ­
karni nożnej, szrubsztaku, pasu motorowego, 
walu transmisyjnego i innych, oszacowanego 
na sumę złotych 1 380.

Komornik A. Kubom.

d o k t o r

Zeidbwlcz
chor. łkórne, w ene­
ryczne, nm ządów mo­
czowych, od 9—do 1, 

5— 8 wiecz.

Ł ad rń i u m i b  u  a n y

DOKTOR
ZŁLD0VHC7OW A

I ł ł a r l n n a l n p l  1 w ytszem  wykształ- P O K o  J 
U n  e  m  o  ł  if Ic I cell,*-% oraz r;8 leG ią  parter, telefon, łazien-
K U 5  rn  e  l  K I  p j-j^ ty tą  w pierwszo i i ,  dc- wynajęcia.

le c z n k e z e j j  rzędnych dobrach, p o -O fia rn i 4, m. 1, tel.
WILNO, szukuje większej ad m i-14-78.

M ic k ie w ic z a  *1--4nistr.c|i kaucja 30.0C 0 -------------------------
kobiecą H. Z głosien  a .o Aćm. 1 |U D  2  p o k o j e  

konserw ą- .S łow * ' pod Nr. 16. z wygodami do wyna- 
Je, d o łi* -  — =—' — — —  j-ęcta. Portow a 8 -1.

uali odświeża, nsaw a S t u d e n t  U . S . B .
Urodę

KOBIECE, WENh jej ikazy  1 braki, Masaż pozostają:y  w bi<-dzo 2  p o k o j e  
KYCZNE N 4. RZĄDÓW koim ety zny tw arsy . krytyczuem  p o ło ':n iu  w su te ien  e d< wynaję

MOCZOWYCH 
od 13—2 i ad 4—6 
cii. M lck lu w u za  24.

lei 277.

DOKTOR

Masaż ciała, elektrycz-bez żadnych środków cia. M ontwiłłowski za- 
ay , wyczczupłijący (p*-do życia p ros' sz ccy- u łek 1 1 . 
nit), Natryski „Hurmo- telnJków o jakąkolwiek . . . . . . . . i , . . , . . , . . . .
na* według prof. Spnb- pracę. Z dniem 15 bm. ■ ■ § ■ ■ ■ ■  
i«. Wypadanie wfosów, na ostatn i term in pła- IC lI P N O
łupteź. Indywidualne cenią kw estury w ra- I% U K lfU
dobieranie kosmetyków zie niezapłacenia zo- 1 S P R Z E D A Ż

R ł l i m n u  i r v d0 k*n c |  ce y- O sta t-s tan ie  wykreślony z | 
D I U I I I U W I L /  ule zdobycie kosm ety-listy  słuch*czy. Łaskaw 

choroby w eneiyczne, ki racjonalne!. wą pomoc proszę kle- 
kóine i moczopłciowe C odzitftjie  cd  g. 19— "ro w ać  dc red „Słowa'* 

W ie ik a  21 , W Z P. ‘3 pod iit, S. B.
teł. 921, od 9 -1 i 3 - 8  -----------

w, 7, P 23. Lekcje
m m rmrmm ■ ■ t raH C M S k ^ g Ó

Z powodu przenoszę* udzieli dyplomowani
Lokale

YYTYYYVYYYTT7YYTYY 1>

Zamiemc
lokomobllę ok 30 sił 
ua ga ter lub sprzedam  
Z ik ie tow a 13—2.

iłiłnmTTmTTi*! Tan:o spirzsbam 
*  y * t* u . “.,uczy-Dwa m ieszkania d1wa,.,olw?,r,n’ 5C

łiypokoje I t

nia się do row ego  lo
kału p r ;y  ul. cielka. Montwiłłowskj 

Mi C* K w ic i 1 m . 11 zauł. 21 m. 3. Dokoje"”źe 'w s td k T em i w pQbl,żu B ien tA rń , g
GABINET .. ygodami, sio e tne, --------------------------"r ' * -

snche w iadnej dziel- D r z e w k a  
nicy do wynaięcia. In- owocowe, ceny zniźo-

I formacje w R dakcjln e> Zakład Sadowniczy
.Słow  * od 1 1 - - 1 2  t e l  .G linka (w łas io śc
17-82. Krakowskiego f ovr.

Ogrodniczego) Piądnik

KfSSW.lIH'1.
J. Hryniewiczowej 

(Wielka 18 m. 9) 
będzie zam knięty od 

11 do 17 kwietnia

5  ANTONI 
KURJAT

ARTYSTA 
F O T O G R A F 
Śniadeckich 4. 

Ceny wyjątkowo 
nisk*e.

Posady
— h — — arTTTTTTl r< T f\

Inteligentny
i uczciwy młody czło­
wiek poszukuje takiej- 4< -> i 6-cio pokojowe 
kolwiek pracy. Cnętnfe ttitaszkanla w ' i.ia 
zgod/i się na wyjazd, od p o d a tk u  iokalo-
może Tzłożyć kaucję, w a g o ,  suche, jam ę i 
O ferty skł. d o .S ło w f  ze wszelkiemi to w o - 
pod .Poszukujący pra czesnemi wygodami, 
cy* W iłkomierska 5 a.

M  w y n a j ę c i a  Sf£.%S -  ’~

Różne

u « i ł m i j i i n u m u u ł Ł u i u u - M m ł i t ł ł U  
rTTTfTTTTT-ri rTTT»TTTTyTTTTTT»« rTłTłłTTłll1

Duży pokój
dla jcanej lu b  
d w u  o s ó b  d o  
w ynajęcia. Arty­
leryjska 1, m. 3

Gcspcdyni- 2 pokoje 
Ochm iftrzyri d wynajęcia. M osto 

poszukuje pracy w m a - w l 5> 1,1 • 8* 
jątku. Dobrze znająca 
kuchnię, oraz w szystko M iiS S L k a flli)  
w zakresie gospodar z 3 1 4 pokoi 
stwa wiejskiego. Piw- wszelkiemi wygodami przeto prosi

Wdowie H 5.
hojnie wspartej przez 
ogłoszenie brakuje je ­
szcze 75 zł. na ostate­
czne opłacenie maszy­
ny  — T d 9’, Pań Mile ■ 
sierdził św. W incente- 

z eg o  d Paulo uprzeimie 
o pómc-c,e ‘ T f  J  □  M* I- —- r  w ja '  III -  ,

n i  2 m o2, albo Sw ię-now oczesneiri, wanna by zapewnie p rrysr- 
iany "u eń sk ie  ul. ne tiie jscn  dc wy- łość biednej wdowy i 

Listopada 16-a. najęG a. Wilno, ul. jej córeczek.
— —— —- - —   Słow ictiego 17 -------- — — .

Wydawca Stanisław Mackiewicz.
N M I  I

Drukarnia Wydawnictwa „Słowo1 Redaktor w  z W itold Taterzynskl.


